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Wyłączne zastępstwo 
na zachoonią Europę:

M . D U K E S , Następcy
W IEDEŃ t . - W o l l z i i l i U .J

l i  k i '  i d e & f  l i t y c z n y ,
Kraków, 5 lipca.

P artja  republikańska odrzuciła po­
kój wersalski i opraoou amy przez de- 
in o Kratę "Wilsona statu t Liga Narodów. 
Minęło od teąo ozasu la t ctzaewięć. — 
THrwalemie między narodami pokoju i 
ODmrcie ich Wizajeimnycli stosunków o 
zasady jakiegoś prawa a me tylko o 
samą siłę okazało się tymczasem nie 
tylko potrzebą serc, lecz także koniecz­
nością kieszeni i to w rówmej m.erze 
pełnych jak pustych.

fdamy Zjednoczone m ają nadm iar ka­
pitału, k tóry musi być pożyczany in­
nym, jeżeli ma zachować swoją natuirę 
kapitału. Ale jakże pożyczać bez pew­
ności, że dłużnmy nie użyją otrzyma­
nych pieniędzy na załatwienie różnych 
porachunków ze sobą za pomocą, sta­
rych i nowych środkow wojennych! — 
Stany Zjednoczone jako wierzyciel ca­
łego świata z konieczności muszą pro­
pagować pacyfizm między swymi dłuż­
ni K am i.

N ajprostszą do tego drogą byłoby 
w stąpienie Stanów do Ligi Narodów. 
'Ale przez odrzucenie trak ta tu  wersal- 
SK.egc Siany same sobie tę dirogę od­
cięły. Muszą więc budować drogę okręż­
ną i wysokie mosty, aby z zachowaniem 
prestige‘u dojść wreszcie tam, gdzie 
wzbraniały «aę stanąć, postawione Tjrm 
giś przez Wilsona.

Ten kompleks motywów idealistycz- 
no-realistycznych wywiera szczególne 
ciśnienie w okresie przedwyborczym, 
k. ody wazą się losy nowej prezydentu­
ry  Stanów Zjednoczonych. Uwzględnił 
to prezydent Coolidge, który jakkol­
wiek sam namówił ponownego kandy­
dowania, uważa za swój obowiązek uła­
tw ić kandydowanie swemu przyjacielo­
wi pohtyeznemu — Hoowerowi. Pod 
jego więc patronatem  sekretarz stanu 
Kellogg wystąpił z inicjatyw ą nakło­
nień a narodów do uroczystego wyrze­
czenia się wojny jakie środka polityki 
międzynarodowej. W dniu 13 kwietnia 
br. Kellogg przesłał do rządów pięciu 
wielkich mocarstw notę, zapraszającą 
do podpisania deklaracji wyrzeczenia 
&'ę przez nie wojny. Duża koresponden­
cja dyplomatyczna, która rozwinęła się 
cioKoła tej pierwszej noty, miała ten

skutek, że wr dniu 23 czerwca gabinet 
waszyngtoński wystąpił z drugą notą. 
Od pierwiszej różni się ona właściwie 
tylko zwiększoną Liczbą adresatów. — 
Obok pięciu wielkich mocarni w otrzy­
mały ją  bowiem jeszcze rządy belgijski, 
czechosłowacki i polski. W ten siposób 
Kellogg chciał uczynić zadość zastrze­
żeniom, podniesionym przez Francję.

Pream buła do zawartego w nocie Kel- 
logga projektu pąktu brzmi uroczyście: 
„Odczuwając głęboko święty obowią­
zek działania dla dobra ludzkości, prze­
konani, że nadszedł czas, kiedy szczere 
wyrzeczenie usię wojny jako narzędzia 
polityki narodowej powinno nastąpić 
celem utrw alenia pokojowych i przy­
jaznych , stosunków obecnie między ich 
narodami istniejących, przekonani, że 
do wszystkich zm an we -wzajemnych 
stfisunkach należy dążyć tylko środka-' 
mi pokcjo-wemi i przez postępowanie 
pokojowe i ze każdemu mocarstwu pod­
pisanemu, które odtąd próbowałoby 
działać na rzecz swoich interesów przez 
uciekanie się do wojny, m ają być od 
mówione korzyści, z tego trak ta tu  wy­
nik ijące, podpisujemy itd.“.

Ja k  widać z tej prer-mbuli realna 
treść propozycji Kellogga je st bardzo 
skromna. Redaguje się ona do tego, że
■gajyrowaun e - mocars u wa miałyby po dpi 
sać akt, w którym wyrzekają się woj­
ny jako środka swojej polityki narodo­
wej. Gdyby jednak który z sygnatarju- 
szów do wojny_ się uciekł mimo to, to 
traci dobrodziejstwa tego układu, czyli 
wraca do stanu obecnego, w którym 
każde inne państwo, jeżeli zechce, może 
z nim wojować. Inn cmi słowy jest to 
więc wyrzeczenie się wojny aż do... naj­
bliższej wojny. Żadnych sankcyj obro­
ny _ )a,ktu_ projekt Kellogga nie przewi­
duje, oprócz tej jedynej, że w raizie zła­
mania paktu, przestaje on istnieć. Sy­
gnatariusze nie tworzą spółki gwaran- 
1 ującej sobie wizajemną pomoc w egze­
kwowaniu zobowiązań przez pakt przy­
jętych, łączącej ich w jakąś całość wyż­
szego rzędu. W rzeczywistości pakt Kel- 
logga daje o wiele mniej niż artykuł 
10 statutu L 'g i Narodów, który jakkol­
wiek mętnie i me dość stanowczo wyli­
cza jednak szereg zobowiązań członków,

które spadają na nich w razie złama­
nia statu tu  przez jednego z nich.

Ale znaczenie propozycji Kellogga 
nie pole,sra na jej realnej treści, lecz na 
samym fakcie, że gabinet waszyngtoń­
ski uznał za potrzebne z nią wystąpić i 
że bczhę adresatów rozszerzył także na 
Polskę Czechosłowację i Belgję, uzna­
jąc tom saniom, że państwa to na równi 
z wiolkieml mocarstwami uważa za 
pierwszorzędne czynniki polityki euro- 
pejskicj. Przez tego’rodzaju. propozycję 
rząd waszyngtoński przekreśLił siwoje 
dotychczasowe stanowisko, żo sprawy 
europejskie nic go nie obchodzą, że nie 
chce się do nich wśród żadnych okolicz­
ności mieszać i że dlatego właśnie od­
mawia przystąpienia do Ligi Narodów.

Jeżeliby więc proponowany przez 
Kellogga pak4- został przez adresatów 
przyjęty i podpisany, to wprawdzie 
dizieło zabezpieczenia pokoju, wygnania 
ducha wojny i rozbrojenia byłoby jesz­
cze równie dalekicm od zakończenia, 
jak jest teraz, to jednak wytworzyłoby 
się położenie o tyle nowe. że dla S ta­
nów Zjednoczonych odpadłaby ta  mo­
ralna zapora, którą same przed sobą 
położyły na drodze do Ligi Narodów. 
Opierając się bowiem na tego rodzaju 
platoniczinym pakcie, gabinet waszyng­
toński bez obawy uronienia czegokol­
wiek ze swego prestige‘u mógłby zgło­
sić swoje przystąpienie do Ligi Naro­
dów, wówczas bowiem byłoby to tylko 

'tiku. wysausien; dalszych konse.
kwcmcyj z istniejącego już paktu W 
ten sposób part ja  republikańska p ra­

gnie przed wyborami stworzyć sobie 
możliwość napraw y błędu, jak i popełni­
ła pirzed laty dziewięciu.

Właściwie jednak m e był to błąd 
taktyczny lecz polityczny. Taktycznie 
odrzucenie trak tatu  wersalskiego byio 
pociągnięciem trafnem , bo odpowiadało 
ówczesnemu nastrojowi mas am erykań­
skich, jak  tego dowodem fakt, że od 
tego czasu pa.ri.ja republikańska dwu­
krotnie zwyciężyła przy wyborach pre- 
zydjalinych. Natomiast był to błąd poli­
tyczny, ponieważ Stany Same zamknę­
ły przed sobą dsjfcwi do Europy, do tej 
samej Europy, do której kierowane Że­
laznem i prawami ekonomji zaczęły pły­
nąć szeroką strugą ich zarobiona na 
wojnie miljardy... dla dalszego zarobku. 
Polityka amerykańska popadła więc 
w tę niekonsekwencję ,że proklamowała 
odcięcie się od Europy w epoce gwał­
townego gospodarczego zainteresowa­
nia Europą jako na.j ważniejszym swo­
im dłużnikiem.

Wejście Stanów Zjednoczonych a pc 
mch prędzej ozy późiTej także i Unji 
Sowieckiej do Ligi Narodów stanowi­
łoby punkt szczytowy w rozwoju tej 
instytucji lecz zarazem taK że  i najcięż­
szą próbę dla je j żywotności. Dopiero 
bowiem wtedy okazałoby się empirycz­
nie, czy Liga Narodów rozpadłaby się 
z powrotem na sw^je części składowe 
czy tez wytrzymałaby wszystkie obcią­
żeni" jako instytucja odpowiada >.oa 
logme rozwojowej naszej powojennej 
epoki.

K rynica, 5 lipca (PAT). W dniu wczorajszym 
w (rodzinach w ieczornych zm arł tu  n a  zapa­
lenie płuc wojewoda pomorski Kazimierz Mło­
dzianowski.

Choroba wojewody trw ała cztery dni. Zda­
niem lekarzy pogorszyły stan zdrowia chore­
go częste dłuższe wycieczki piesze, powodu­
jąc skurcz serca.

Zwłoki Eimaimeigc przeniesione do kaplicy 
cm entarnej.

Zm arły wojewoda pomorski, ś. p. gen. Ka­

zimierz Młodzianowski był w  okresie poprze­
dzającym  przewrót majowy wojewodą pole­
skim.

Po w ypadkach majowych gen. Młodzianow­
ski został m ianowany m inistrem  spraw  we­
w nętrznych w gabinecie pro.f. ‘B artla i pozo­
staw ał na tem stanowisku do października 
1926, to jest do chw ili objęcia prezesury ga­
binetu przez M arszałka Piłsudskiego.

Następnie m ianow any został wojewodą po­
morskim.

Pamiętajcie o Towarzystwie Szkoły Ludowej!

i&LEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI

3ŁAŹM
—- No, idziecie juz raz?
—  Za-raz, zaraz, tylko w yjm ę klamkę.
•— Pocóż znowu?
—  Jakże zam knę d.rzw:, kiedy niorna klu­

cza  i jest tylko pół kłacńki?
—  To już lepiej w eź z sobą drzwi. Będziesz 

pewniejsza.
—  Bolek, torba
le ś t t3ki ogromny toboł biały, a  w  nim 

przeróżni graty: lusterko, grzebień, kost jurny 
i płaszcze .kąpielowe, no i chleib z masłem 
przysm akiem  teij kietbasiary 7x>śki, Bolek z 
radosną mina wyciąga oipie ręce po ten upra­
gniony ciężar, a  po cichu m ruczy:

— Od rana do wieczora z torbą Jak zosta- 
mę dziadem, będę m iał, jak znalazł.

P an n a  M alinka przekłada z r $ r  do ręki 
koc. Powiewa to nieszczęście tak groźnie, że 
Bolek ugina się pod ciężarem  torby, żeby dać 
do zrozum ienia, iżby się przydało trochę lito­
ści. Serce ma jednak nieco przeczulone pod 
tym  względem, więc w yciąga dłoń.

— Prosi dziaduś, prosi... Jedynak tu  jestem 
między w am i, kobietami, to choćbyście mi 
dały naw et pół domu na grzbiet, pomiotę.

—  W z ią łe ś  i a b łk a ?
—  Jeśli kraść nazyw a się brać, to tak,
—  I, rodzonemu wujowa można. On sam b"

ci przyrzucił jeszcze kilka, ażebyś sińców do­
stał.

—  No, chodźcież już!
Wlecze się długi ogon ścieżką.
—  Ew a, dziesięć kroków naprzód!
Parni Ateina obejmuje komendę. To tak., że­

by małe nie słyszało, co starsi plotą. Przecież 
maoą odrobinę wstydu.

Schodzą w  wąwóz.
.— Oho! Bolek prowadzą to pew nie zairaz 

będzie bagno.
—  Gęsi to lubią, nie narzekaj.
■— Raczej ozyistą wodę. Ty zresztą  nie 

przypom inasz tych białych ptasząt. Jak  się 
zdaje nie masz też rogów, a takie w łaśnie 
stw orzenia lubią się taczać w biocie.

—  Przycięła, ci.
—  Niech jej wyjdzie na zdrowie.
—  Dzieci, uspokójcie się.
—  Och, pan i A tena przybiera pozę teścio­

wej.
—  Pewnie nie twojej, bo ta  musiałaby być 

babką pani Ateny.
— Uboż nie jestem kaw alerem  w pewnym 

wieku ?
—  Tak. Z zam ierzchłych czasów.
—  Kiedym był młody...
—  Słuchajcie, Bolek zaczyna historyję sta ­

rożytną.
—  Uważaj, że na te w łaśnie czasy przy­

pada Ksantypa.
—  Widocznie zalała ci za  skórę „w swo 

im czasie", kiedy ją tak wspominasz.
—  A pewnie. Ona tak wszystkim. A teraz,

gdy patrzę n a  ciebie, zdaje mi się, że widzę 
żywy konterfekt tamtej.

—  P rzestań  być zjadliwym , bo potrujes; 
ryby  w  rzece.

Już 'dą k rętą  ścieżyną nad rzeka. Osty kłu- 
j’ą oo gołych łydikacih, m ała Ewa piszczy, że 
za nic nie pójdzie o dziesięć kroków naprzód, 
bo wogóle nie może postąpić jednego kroku, 
no i naturaln ie  pakuje się Bolkowi n a  ręce. 
Ten fiszy toboły: torba w ydęta, to jedon — 
koc na dwie rodzimy po dwadzieścia pięć o- 
sób, to drugi, wreszcie Ewa, k tóra świdruje 
miu w, ram ionach rękam i i nogam i i  czem 
może.

—  Cicho! —  Pochód zatrzym uje się, bo 
dizielna pani A tena przelękła, się żaby. Tak 
wysoko skacze... Zaraz ruszają dalej, lecz te­
raz trzeba samemu skakać przez bagienko.

— Nie mówiłam, że Bolek prowadzi?
—  Ciszej, bo dziecko śpi... w domu.
Dochodzą do piasku. Nogi grzęzną, więc

ściągają buciki.
—  Botek w krzaki! —  Posłusznie znika, a 

panie rozkładają na piasku obóz. Panna Ma­
linka już czerni się w  kostjum.a kąpielowym. 
Pani Zośka coś dopina, tęcz za c-hw ’.ę powie­
w a trium falnie fartuszkiem od kostiumu, osa­
dzonym  niewiodzieć dlaczegc ztylu. Obie z 
M alinką rozciągają prześcieradło i zasłaniają 
niem wdzięki pani Atemy, krocząc z n ią  wol­
no ku wodzie.

Najpierw krzyk ootem plusk, potem pisk 
i znowu krzyk. Pani A tena chlapie się za pa­
raw anem , krzycząc, co sił, że woda mokra 1 
zimna. Już na pół mili nie uświadczysz ryby,

a gęsi 9ta,nęly zda.la nieruchom e, podobnie jak 
krowy, których pani Atena boi się paniczn e.

A potom, niby córka Faraona z biblji, kro­
czy, wciąż za zasłoną z prześcieradła, ku  roz­
łożonemu kocowi, tem u n a  dwie rodziny.

—  Bolek, w yłaź z krzaków!
Idzie ta  tyka n a  czarno ubrana. Do bogac­

tw a brak mu tylko pieniędzy, bo włocnaty, to 
jes'.

—  Płyniem y!
Biegną po kam yczkach, a ruchy m ają ta ­

kie, jak niew praw ni jeszcze paralitycy, bo te 
tw arde przedmioty k lu ją w  stopy.

Bęc do wody! Pani A tena w  knzyk:
—  Malinko, Zośkal Nie w  tę głęboką! 

Gdzież pan arowadz,i? Jeszcze się potomnie! —  
Biegnie nad wodę i patnzy niespokojrie na 
trzy kudłate growy. Tamci prychaj? i rozgar­
n ia ją  -wodę. W reszcie zaczynają uderzać ko­
lanam i o kam ieniste dno, asięc siada.ja tak, 
że woda bije ich w plecy. W oda podmywa 
dino bo jesl bystra  i znosi ich nieco.

—  W ychodźcie, bo za daleko odpłynę.ii- 
śeiel — w oła pani Aiena, biegając w zdłuż 
brzegu, jak kwoka, która w ysiedziała kaczęta 
i nie umie z niemi pływać po wodzie

Biorą się za ręce i wybiegają z wody, śmie­
jąc się. Gomą się po piasku a przed nim. 
pies biegnie. Nieruchome krowy ożywiły się i 
nuż kroczyć w  stronę psa. Damy piszczą 1 
zm ykają, zostaje torreador Bolek, który chw y­
ta  Kij i atakuje najbliższą krewę. Ona nie 
ma w sobie rycerskiej kirwi swych braci z  
Hiszpan ji, bo zaraz tył-podaje.

(Dokończenie nastąpi).
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Szalejąca nad Par/żem burza
uni@moź!fweła start lotników polskich.

( Telegram własny „N. Reformy").
Paryż, 5 Hpea. Z powodu burzy, jaka późną j lotników polskich do lotu nad Atlantykiem 

nocą rozszalała nad -Paryżem i okolicą, sta rt i odłożono n a  24 godzin.

Huraganowa burza przeszła nad Polską.
Katastrofalne szkody w  W arszaw ie . —  16 sam olotów
w ojskow ych  uszkodzonych. — O koło 50  o só b  rannych.

i zamiast otworzyć drzwi od kabiny, w ktfl- opuścił się na- to miejsce, .gdzie Lfi-werMeim 
rej się znajduje um yw alnia, otworzył drzwi spadł, lecz wobec zapadającego zmroku po- 
gwej własnej kabiny i spadł do morza z wy- i szukwam ia były bezskuteczne, 
sokości kilkuset metrów. Samolot naitochmiasl  0

Przepłynięcie wodospadu Niagary.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

W arszaw a, 5 lipca (PAT). W dniiu wczoraj­
szym nad środkową częścią Polski przeszła 
gw ałtowna burza, któTa naw iedziła również 
W arszawę około godzimy 13, wyrządzając w 
mieście katastrofalne szkody. Siła w iatru była 
tak w M ka, że przew racała ona lub unosiła 
w powietrze dzieci, budki i stragany. Ulice 
m iasta opustoszały. W ielkie szkody wyrządiził 
huragan w ogrodach i parkach miejskich, w y­
rywając z korzeniami kilkadziesiąt drzew. — 
Wiele szyb w sklepach zostało powybijanych 
a wiele dachów z budynków zostało zerw a­
nych.

Nie obeszło się przytem  bez ofiar w lu­
dziach. Ogólcpi ranionych zostało w stolicy 
około 50 osób.

W chwili zerwania się burzy . na lotnisku 
znajdowało się około 20 samolotów, które wi­
cher nniósł w górę, rzucajac je na ziemię. Je ­
den z aparatów  szkolnych został zupełnie 
strzaskany, 15 zaś poważnie uszkodzonych.

Poważne szłóody burza w yrządziła w Sule­
jówku, gdzie piorun uderzy! w jedną z will, 
która inomenttalinie zaczęta płonąć, a  w kitka 
m inut później druga. W iintnyeh podmiejskich 
otoc-Hcnch huragan poczyni! poważne spusto­
szenia, lairrrąc drzewa i zrywając dachy z do­
mów ' z zabudowań gospodarczych. Szosa 
bielańska i m łocińska w  kiJlkm punktach jest 
przerw ana i zatarasow ana słupam i telegra- 
ficznemi i teleianicznemi.

Najwięcej jt-dmak ucierpiała komuinilkacija 
tolefonićizrra i teleairaficzma. Z 90 linij pod­
miejskich czynnych było wczoraj wieczorem 
zaledwie 11, a na 120 m iędzym iastowych 
czynnych było tylko 13. Linje łączące W arsza­
wę bezpośrednio z W iedniem, Berlinem i in- 
nem i m iastam i zesłały uszkodzone. Władize 
w ysiały  natychm iast n a  linje sp-nejałine bry-

Oslo, 5 lipca. Angielski pryw atny yacht „Al- 
bion“ zawiadomił iskrowo insty tut geofizycz­
ny w  Tromsoe, że przejął iskrowe depesze nor­
weskiego żaglowca rybackiego, zaw iadam iają­
ce, iv. żaglowiec znalazł i uratow ał Amundse­
na, Ginlbauda i D ietrichsona. „Albion“ nie 
mogl jedinak dokładniej określić, gdzie się ten 
żaglowiec znajduje, zaznaczy! tylko, że odna­
lezienie miało nastąpić przy wybrzeżu Nor­
wegii.

Po nadejściu depeszy od „Albionu" wioski 
samoloit „M arina" podjął lot wywiadowcizy 
■wzdłuż wybrzeża. Norwegii, ale kolo północy 
powróci) do Tromsoe bez rezultaitu.

Oslo, 5 lipca Jk> H arstad (w póln. .\orwegji) 
przybył we wiórek statofc rybacki z felacją, 
że dnia 19 czerw ca, t. j. w dniu w yruszenia 
hydroplanu „Latham " z Bergen, w idział, prze­
latu jący hydroplam w  kierunku ku Spiteber- 
gowi. Było to wcześnie rano. Hydraplan le­
ciał na wysokości 400—500 metrów. Z opisu 
aparatu  w ynika, że byt to niewątpliwie „L a­
tham ".

W iedeń, 4- lipca (PAT). „United Press" do­
nosi z Oslo, że relacja, jachtu angielskiego „Al- 
hiom" mówi o znalezieniu zwłok Amundsena
w pobliżu północnego w ybrzeża Norwegji.

Z 1 i run ej strony niem a dotychczas potwier­
dzenia tej wiadomości.

Akcfa „fi£rassinaM
(Telegram własny „N. Reformy").

Medjolan, 5 lipca. Sprawozdawca „Conriere 
delln Sera", znajdujący się. na pokładzie „Kras- 
sina“ donosi, że ,.Krassi<n“ był we w torek na 
wysokości przylądka P latten, w odległości oko­
ło 55 mil morskich od miejsca pobytu Lund-

gady robotnicze,' które pracowały przez całą.
noc nad naprawą, przewodów. Obie radjnstocje 
wojskowa i cywilna hyly przez cały  czas nie­
czynne.

Szaleja.ca nad stolicą burza zatrzym ała w 
drodze szereg pociągów, ponieważ stacje wskn 
tek braku połączeń nie mogły się porozumie­
wać. W szystkie pociągi nadeszły z opóźnie­
niem. Również i w innych częściach kraju hu­
ragan poczynił poważne sztkody. 0  razinra- 
rach  jpst na ra zie trudno mówić, z powod.u 
braku połączeń.

Katowice, 5 lipca (PAT'. Wczoraj w  godzi­
nach południowych przeszły nad Katowicami 
dwie burze. Druga burza w yrządziła na terenie 
województwa poważne szkody: zrywając da­
chy z budynków, łam iac drzewa i niszcząc 
przewody telefoniczne i telegraficzne. W gmi­
nie Bitków wicher zerwał dach dwupiętrowej 
kam ienicy i został poniesiony w kierunku 
dworca kotojowego. Odłamki dachu ran iły  wv- 
chodizących w łaśnie z pociągu pasażerów, z 
których trzech zestało poważnie rannych, a 
dwóch lżej.

Podczas burzy runęło rusztowanie przy bu* 
dującym  się gmachu śląskiego urzędu woje­
wódzkiego. Robotnicy zdołali uratow ać się. — 
Jodynie dwóch zawisło na murze, uczepiwszy 
się. rękam i za gzyms. Po kilkakrotnych usiło­
w aniach straż ogniowa ich uratow ała.

Dach rzucony w ichrem  
na pociąg.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Chorzów, 5 lipca. Hnragan zerwał dach z 

dworca kolejowego i rzucił go na przejeżdżają­
cy pociąg. Rautna jedna osoba.

borga i rozbitków „Italii". Bryla lodowa, na
której mieszczą się rozbitki, posuwa się ku 
wschodowi i znajduje się obecnie w  odległo­
ści około 14 roił na wschód od w yspy Foyn. 
„Krassin" może posuwać się tylko bairdizo po­
woli, gdyż piętrzące się kry lodowe stanowią 
wielkie przeszkody. Lód pod naciskiem okrę­
tu  piętrzy się nieraz na 7 do 8 metrów.

„Hrassin ntfhnął wśród lodów”
(Telegram własny  ,,.V. Reformy").

Oslo, 5 lipca. Z Ingol donoszą, że rosyjski 
łam acz lodów „Krassin" utkinął wśród lodów 
i tein samem ratunek rozbitków sta ł się nie­
możliwy. Wiolki samolot Jumkersa chce spró­
bować lądować ma lodzie w celu ratow ania 
zaginionych, których sytuacja z dn ia na dzień 
staje się cięższą

Plan ratowania rozbitków  
sam olotam i.

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Rzym, 5 lipca. Wedle doniosienaia z „Cit- 

ta  dii .Mila,no" szwedzka ekspedycja ratunko­
w a planuje założyć podstawę lotniczą na w y­
sepce1, odległej o 9 mit ad grupy Lunidibarga 
i Viglieri. S tam tąd mają być podejmowane za- 
pamooą m ałych samolotów próby w yratow ania 
rozbitków. Aa okręt „Citła di Miłano" przy­
słano już motory zapasowe dla włoskich hy- 
droplanów Statek powrótcti prawdopodobnie do 
Kiingsbay, by uskutecznić zm ianę motorów.

Kapitan Romzizoni otrzym ał rożka?. rozpo­
częcia poszukiwań w pobliżu pnzylądlka Pół­
nocnego.

Ntaoars Falls, ó lipca. Johnowi Lussier z 
Springsfiełds (.Massachusetis) powiodło się prze­
być wodospad Niapary w specjalnie do tego
celu zbudowanym balonie gumowym. Lussie-' 
ra  znaleziono po 50 m inutach po stronie k a ­
nadyjskiej wodospadu. Po otwarciu batonu 
znaleziono go zupełnie zdrowego, pominąwszy

Kandydat demohrattiu) na prezydenta
S . Z. A . P.

Kraków, 5 liipca.
(j.) Na zgromadzeniu delegaitów slircmmlc- 

łiwa. doniokratycizmego w  Houston (storn Te- 
xas) został obwołany kandydatem  na prezy- 
denita Stanów Zjednoczonych Alfred Sniiilłi, 
gubernator Nowego Jodku. Odniósł wałne zwy- 
cięs-two, gdyż na 1-100 glosujących otrzym ał 
840 głosów. Kandydatem republikanów jest — 
jak wia.domo — Herbert IIcover.

Alfred Emanuel Smith, liczący 55 lat ży­
cia, cieszy się ogromną popularnością i n a ­
zyw any jest krótko „Al" z branżowym kape­
luszem ,.dorby“ J te t dzieckiem Nowego Jor­
ku j urodził się w  domu nir. 184 pnzy South 
Street. Ojciec jego był woźnicą. Mały „Al" 
ronpoczął swoją karjerę jako kolporter gazet. 
Po śmierci ojca, licząc zaledwie 15 Lal życia, 
rrmsiał przyczyniać się do Uilrzy,mania domu. 
Był po kołei chtoipalkiem do posyłek, pomoc­
nikiem spedycyjnym w fabryce olejów, sp rze­
da wcą a wreszcie biirlialtorem. Wiedzę, w y­
niesioną ze szkoły ludowej, uiziuipHLnił ta len­
tem i w ytrw ałą palnością. Już wtody oefena- 
c-zyl się zręcizno-ścią jako agitator polityczny. 
Równocześnie występowa! na scenach anm- 
torrsikich i jako recytator estradowy.

Jako lulandc-zyk z pochodzenia i katolik 
przebyw ał chętnie w tom środowisku, uzy­
skawszy zaś pcłnoletniość, wstąpił do słyn­
nej organizacji politycznej „Tam any Hall", 
w  której główną rolę odgrywają wychodźcy 
irlandzcy- Organizacja ta hyla dla niego sil­
n ą  ad-szikoc.znią. Przechodził szybko z jednego 
urzędu na drugi, oczywiście wyższy, i wkrót­
ce wpływam i politycianemi przerosną! wszyst­
kich w swojem stronnic,twiie.

Wysoki i barczysty nie jest jednakże cięż­
ki, przeciwnie ma żywe ruchy sportowca. — 
Z niebieskich ocwu jego tryska wesołość, któ­
rą. .podnosi jeszcze słynny kapelusz branżowy 
„(torby", przesunięty na lewe ucho. W ustach 
m a zawsze olbrzymie cygaro. W sforach mi- 
Ijarndeinów nie jest łubiany, natom iast jako 
„seJf-made-mno" i auitodydakła cieszy się 
wśród mas olbrzymią popularnością. Odzna­
cza się ciętym  dowcipem i bezwzględną 
otwartością. Dlatego w przeciwieństwie do 
wielu w ybitnych ludzi nie tai się z tom. że 
lubi dobry napój i jest przeciwnikiem prohi­
bicji. a zwolennikiem umiarkowanego używ a­
n ia  alkoholu,

Przyjaciele Sm itha nie ukryw ają siię z o- 
haw ą, że ta jego .jmokrość" może mu zaszko­
dzić pnzy wyborze na prezydenta. Szkopułom 
będzie również jego katolicyzm  i już obecnie 
podnoszą się glosy, że w razie w ybrania 
Sm itha prezydentom, wejdzie do Białego Do­
mu „papista". W reszcie początkowo fnrmenzy 
byli zaniepokojeni programem Sm itha .

Otóż co do prohibicji platforma wyboroza, 
uchwalo-na na zgromadzeniu w  Houston, zo­
sta ła  tak dyplom atycznie sform ułow ana, że 
„mokrośe" Smitha nie została wysuszona, a 
prohibicja wyszła z opresji cafo. Również far­
merzy zostali udobruchani i glosowali w Hou­
ston na Sm itha Pozostaje ty-liko katolicyzm, 
którego Sm ith oczywiście się nie wyprze.

te legram i# .
Marszałek Piłsudski 

w  drodze do Rumunji?
(Telefonem od naszego korespondenta).
Bukareszt, 4 lipca. (U). W edług doniesień 

dzienników bukareszteńskich. Marszałek P ił­
sudski przybędzie w czwartek do Rumunji
Ma on zamieszkać, nie jak pierwotnie donie­
siono w Herkules Bad, lecz w Tergowiste, w gó
rach na północ od Bukaresztu u Polaka Sku- 
piewskiego. (Wiadomości o odjeździe M arszał­
ka z W arszawy, który wedle informacji d a ­
wniej zamieszczonych w „IKC", miał nastą- 
oić istotnie dziś wieczór — nie otrzym aliśm y 
z powodu przerwy w połączeniu telefonicznem 
z W arszaw ą w godzinach w ieczornych, o 
czem piszemy na innem miejscu. — Red.).

Z  rokowań polsko-litewskich.
W arszaw a, 5 liipca (PAT). D nia 4- bm. o 

godz. I I  przedpołudniem odbyło się pod prze­
wodnictwem p. Zauniusa posiedzenie polsko- 
litewskiej’ komisji ekonomicznej, na którem 
złożony został projekt polski, dotyczący tym­
czasowego porozumienia w sprawach ekono- 
miczinyeh i celnych Dziś odbędzie się o godz. 
l f  przedpołudniem posiedzenie polsko-litew­
skiej podkomisji komunikacyjnej.

nieznaczne zadrapania, spowodowane praez 
gwałtowne ruchy balonu podczas przeplywa- 
nia wodospadu. Podczas p rz e p ły w u  n a  brze­
gach zgromadziło się 150 tysięcy widzów.

Jest t o 'ju ż  trzeci w ypadek przepłynięcia 
wodospadu Niagary przez człowieka.

E&o fiil€wa<iSocii 
Komisji do waihi z naairtuclaml

W arszawa, 5 Lipce (PAT'> Wobec wygaśnię­
cia z dniuin 4 lipca br. pełnomocnictw kom i­
sji nadzwyczajnej do walki z nadużyciam i, 
nairustznjącomii interesy państw a, śledztwa 
przez kemisję nie zakończone będą skierowa­
ne do właściwych sędziów śledczych. Jedynie 
najważniejsze spraiwy zostaną przekazane sę­
dziom do spraw  wyjątkowego znaczenia. Wo­
bec tego, że sędziowie śledczy będą potrzebo­
wali znaczniej ilości czasu na zapozinande się 
z nagromadzanemi przez komisję nadzw yczaj­
ną m ateriałam i dowodowomi, komisja w ostat­
nich czasach byta zm uszona zwolnić za  kau­
cją lub poręczeniem osoby sta,wionę w stam 
oskarżenia w spraw ach, k'tór>rch śłedztrwo nie 
mogłoby być ukończone przed dniiem 5 liipca, 
W związku z przekazaniem  sędziemu śled­
czemu do spraw wyjątkowej wagi p. J. S ta- 
rzońskiemu spraw y nadużyć w Aerolocie ko­
misja nadzw yczajna uznała za możliwe przy« 
wrócić do pełnienia służby naczelnika Fr. 
Moskwę i starszego referenta Ryszarda Ada­
mowicza. gdyż dotychczas zebrany w śledz­
twie mnterjal czyni dalsze zawieszenie w y. 
żej wymienionych urzędników zbędnem. Rów­
nież przywrócony został do pełnienia obowiąz­
ków służbowych 0. Niewiecki, urzędnik akcyz 
i monopoli w W arszawie wobec skierowania 
na umorzenie wdrożonego przeciwko niemu 
śledztwa.

 o------

Przesilenie w Jugosławii.
W iedeń, 5 lipca (PAT). Wedle doniesień 

dzienników z Hialogrorlu istnieje obocnie po 
dymisji gabinetu zam iar utworzenia gabinetu 
koncentracyjnego. Horwacka partja chłopska 
zam ierza przytem  zgłosić swoje postulaty, do­
tyczące zm ian konstytucji. Domaga się ona 
również powołania do życia sejmu chorw ac; 
kiego, ’jak.,również utw orzenią autonomji ad« 
m inistracyjnej.

Stefan Radicz w yje żdża za tydzień 
do Zagrzebia.

(Telegram własny „N. Reformy").
Bialogród, 5 Liipca. Radicz w stał już z łóż­

ka i czuje się zupełnie zdrowy. S tan jego w y­
m aga j eszcize ,8-dniawcgo wypoczynku, 
poczem, jak lekarze orzekli, będzie mógł udać 
się do Zagrzebia.

Gabinet Venizelosa.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Ateny, 5 Liipca. Gabinel giredkii Vemzcln»a
ojośtał wczoraj zaipnzysdężoiny.

Wyrok na komunistów włoskich.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Rzym, 5 lipca. Przed specjalnym  trybuna­
łem zakończył się wczoraj wielki proces prze­
ciw 21 komunistom z Bresci. 13 oskarżonych 
skazano na ciężkie kary więzienne od dwóch 
do dw unastu lat. Jutro zaczvna się nowy pro­
ces przeciwko 30 komunistom.

Mandżuria podejmuje rokowania 
z Chinami.

(Telegram iskrow y „N. Reformy").
Londyn, 5 Liipca. Nastęipęa Gzamg-Tso-Lima,

geinernt C z a n g - H s u c h - L i n g ,  w ładca Mandżur-ji, 
Miwkiidwluii naczcLnogo dowódcę wpjisik połu­
dniowych tolcgraifiiczniiie, że niedłngo wyśle 
do Pekinu delegację, celem rozpoczęcia roko­
wań.

U n i ó s ł  g i e S e l o w ą g .

Kraków, 5 Liipca. 
AKCJE CHWIEJNIE, DOLAR BEZ ZMIANY-

Dziś w  p ry  w alnych obrotach panow ał na 
rynku  efokitów do cihwTilii rozpoczęciia ofócuiail- 
negio zabnainua nastrój chwiejny. Zadmlereso- 
wannie miimmailne. Kursa kształtowały się 
<w przybliiżemiiiu niostępują1̂ :  Bamik Polsku 180 
do .182, Toham 14, Przamystowy 105, Ziele- 
mkrwskii 130— 137, Chybie 77.5— 78, Chodarów 
157, Piasecki 14, Cegielski 41—42, Lotapotty- 
iwy 125— 127, Dolairówka 87 3̂ 4—88.5.

Na ryniku wailulowyim tondanoja uitrz^Tna- 
pa, pnzy imastroiju spokojnym i małych obro­
tach. W Krakowie dolar gat. 8.83— 8̂-88 3'4, 
czeki bamk. 8.90—8.90 3 4, w  Watrwzaiwiie dolar 
8.87 7'4—8.88, czeki 8-89 3 4— 8 90 1'4, w e 
Lwowie dóLair 8.87 3 4—8.88 1 -4. czoki 8.00— 
8.90L4, w  Kiaitriwicach dclair 8.88— 8.89, cizeiki 
8-90 U4—8.80 3'4. Bainlk PoLstoi baz zimiiaaiy,

Troficzna pomołKa w samolocie.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Calais, 5 lipca. Znamy finansista belgijski j snym samolotem w towarzystwie dwóch sie- 
Lowenstein znalazł w sposób tragiczny wczo- j notypistów i kam erdynera. W pewnej chw li 
raj śmierć podczas przelotu z Londynu do Ca- Lówonsłeim chciał się udać do um yw alni. Po- 
lais samolotem. Lówensteiin podróżował wła- mylił się nieszczęśliwym trafem w drzwiach

21 wyroków śmierci w procesie donieckim.
(Telegram własny „N. Reformy").

Kowno, 5 liipca. Prokurator Krylenko w  ener- nicy, którzy stanowczo obstawali przy swo- 
gicznej replice na mowy obrońców zażądał jej niewinności i żądali wyroku uw alniające-
w ydania wyroku śmierci dla 21 oskarżonych, go. Część oskarżonych Rosjan zrezygnowała 
-Szczególnie domaga się Krylenko wyroku z podania o ułaskawienie. Następnie przewod- 
śm iorci dla Kuzmy i Rabinowicza.

Poprzednio zdołało wyipowiedzieć się o swo­
jej sprawie 31 oskarżonych, reszta tj. 22 wczo­
ra j dopiero przem aw iała w swojej obranie.
Między tymi ostatnim i znajdowali się o sk a r- jstaty  na dzień wyroku wzmocnione, 
żeni o sabotaż niemieccy inżynierowie i tech-  o------

niozący zreasum ował przebiegi i szczegóły 
procesu. Wyrok oczekiwany był na środę w 
nocy lub we czwartek przedpołudniem. S tra­
że ustawione dokoła budynku sądowego zo-

Odnalezienie Amundsena?
(Telegram iskrow y  ,„Y. Reformy").

 O-



N O W A  R E F O R M A S

Zdjęcde n a s z e  przedertawda ddirBowuaną po  pcnżanze sa lę  posiedzeń  R a d y  m iejsk ie j w  p a lao u  W łelo- 
ipmlabiicih. S a la  z o s ta ła  admiiowiioma p o d  tierrumikiieimamah. Nowalkmislkłeigio. Poliiohiramiję w y k o n a ł pnof. 
B ukow ski, k tó rego  też  pemdiala b ęd ą  po rten ty  p rezy d en tó w . Ś o ian y  wytkńadane 6ą  s tłu k łem , utnzy-

mainyim iw famie iziiellioinikawyim.

W iadom ości hraitow shie.

Uroczyste otwarcie sali posiedzeń
R a d y  m ie jsk i^ J -

!Dizł.5 o podz. 12 w południe odbyło się po- 
(fwięceinie i uroczyste otwarcie sali posiedzeń 
R ady miejskiej w  pałacu  W ielopolskich w 
Krakowie. S ala la , zniszczona pożarem przed 
2 łaity 1 odireisitauinowaina, z dniem dzisiejszym 
■powraca znowu do użytku Rady miejskiej.

Na uroczystość poświęcenia przyibyili: prezy­
dium m iasta z prezydentem  Rollleim i w icepre­
zydentam i Scbmeidrem i Sareim, przedstaw i­
ciele w ładz: woj., Dairowisiki, wicerwoj. dr Duch, 
szef w ydziału bezpieczeństwa dr Dziadosz, 
śmieniem wojskowości: pułk. sztabu gen. Bo- 
lieBiaiwóciz, pullk. Momjd1; ks. kapelan gen. Nie­
zgoda, dalej prezes Aikademiji Umiejętności 
prof. Rozwadowski, ks. kau. Kuiliinawskl, ks. 
kam. Slepidki, red. Srokowski, wizyta/tor Ziem- 
now lrz, konsul węgierski M archwicki, posło­
w ie i senatorowie,, Rada miejska w  komplecie, 
grono profesorów uniw ersytetu z prof. Latkow ­
skim  i Kostainecikim na czele, delegacja akr. 
Zwóąziku Legionistów z prez. Strajkiem i Rusz­
kowskim n a  czele.

Aktu poświęcenia dokonali ks. kan. Masny 
i ks. senator Kasprzyk. Po dokonaniu ak tu  po­
św ięcenia ks. kam.. M asny wygłosił okolicz­
nościowe przemówienia, życząc pomyślnych 
rezultatów  p iacy  reprezentamtów m iasta 1 
kończąc słowami: „Szczęść Boże".

Dziękując za poświęcenie ; życzenia ks. 
M asnemu preizyidenit wygłosił następujące 
przemówienie t

PRZEMÓWIENIE PREZ. ROLLEGO.
Dziękuję ks. madicy Maenemu i ks. senatoro­

w i Kasprzykowi za dopełnienie aktu poświęce­
n ia  sali radzieckiej. Dziękuję za pięknie słowa 
tyczen ia , przed chw ilą wypowiedziane, dzię­
kuję czcigodnym gościom, zawsze nam  życz­
liwym . za przybycie do nas w chwili tej naszej 
domowej uroczystości i w itam  W as, Panowie 
Radfcy i  ^urzędu naszego m agistratu urzędni­
cy!

Szanow ni Panowie! Gdyśmy się zebrali, by 
e  uczuciem radości i uroczyście tę piękną salę 
odldać głównemu jej przeznaczeniu, obradom 
m iejskej Rady, nie mogę w strzym ać się, by 
ipcrzed oczy Panów  nie przywieść dziejów tego 
gm achu.

W w irkach daw nych grunty, na których 
gm ach ten stoi, należały do dzisiejszego na- 
sizego sąsiada, czcigodnego Zakonu Braci 
Mniejszych). W drugiej połowie XVII stulecia 
poiwisteje dzisiejsza budowla,, jako pałac Jana 
Wielopolskiego, kaszte lana wojnickiego i w ro­
dzinie tej, swój początek z Krakowa wywodzą­
cej, pozostaje lat blisko 200- Był to gmach o- 
kazaly  z wielkiem i salam i, ozdobionemi pięk­
n ą  maiailuirą, z okazałą sienią wejściową od 
dużego podwórca. Była to więc obszerna, w y­
godna pańska rezydencja, przeżyw ająca w raz 
z siwym właścicielem  i z miastem różne do­
bre i złe chwile. S traszny pożar 18 Lipca 1850 
roku w trąca  pałac ten w  ruinę, z  której dźwi­
ga się w kilkanaście la t później, by stać się 
siedzibą w ładz miejskich. W r. 1864 bowiem 
zakupiła gmach ten gmina krakowska, prze­
znaczając go na „dom mieijaki'1. Przebuićkwuje 
go architekt B arański, nadając mu wygląd ze­
w nętrzny, który z pewnem i zm ianam i do dz;ś 
się zachowuje.

D nia 7 M ego 1867 odbywa się w  sali Rady 
miejskiej pierwszie posiedzenie. Były to „mio­
dowe m iesiące1' pożycia z samorządem, były 
to o b w ie , gdy na stolcu prezydenta zasiadał 
d r Józef Dietk zasłużony i  niezapom niany 
w łodarz tego m iasta.

Przed oczy W asze przywiodłem te dawne 
cfoiwiłe, by wydobyć je z mroków niepamięci, 
by postawić przed oc.zy Wasze- zasług; tych, 
kttórzy odeszli, a  których pracą, inicjatyw ą, 
pomysłami żyjemy jeszcze często my, syny 
ich, żyjemy, by pracę tę kontynuować dla

dobra m iasta i ludiu je zamieszkującego.
Od chwili sala ta  stała się terenem pTacy 

nad rozwojem tego m iasta i szkołą pracy oby­
watelskiej. I gdy wzrok w  przeszłość zwróci­
my, przesuwają, się przed nam i szeregi tych, 
którzy do tej sali s-zlli ogrzani prawdziwym za­
piałem służenia miastu,, przesuwają się ciernie 
Diett-a i Zyblilkiewńcza, Tarnowskiego i Asny­
ka, Romanowiciza i W yspiańskiego, Rottera 1 
Pareńskieigo, Sołtysika, Bandrowiskiegio i Lea i 
coraz nam  to bliższych w ybitnych i szarej 
gromady pracowników, bezinteresownie czas 
swój, wiedzę, zdolność dla dobra m iasta ofia­
rowujących.

Mury te związane są z dziejami epoki samo­
rządowej. Tu przez la t 60 nabierały barw y ży­
cia różne zagadnienia ustrojowe, by koleją lo­
su ustępować nowym prądom, wiodącym ku 
pełni życia samorządowego. W m urarh  tych 
rozgrywały się spraw y publiczne szerszego 
znaczenia, daleko poza krakowskie rogatki 
sięgające. Tu „na krakowskim Ratuszu" gro­
madzili się obywatele, by radzić nad losem 
narodu, tu odbywały się historyczne zgroma­
dzenia w czasach przełomowych 1918 roku, 
gdy słowa tu  rzucane poczęły nabierać siły 
gromów.

Panowie Radcy! Gdyśmy przed ł-m a  laty 
w lipcu odbywali w tych m urach posiedzenie 
protestujące przeciw ówczesnemu rozwiązaniu 
rady miejskiej, gdyśmy je opuszczali z uczu­
ciem żalu, nie przypuszczaliśm y, Ze w  oncj 
sali już więcej się niie zbierzemy. Bo tak się 
stałoI W przededniu zwołania reaktywowanej 
Rady w dniu 26 m aja 1926 r. o godz. 5 rano 
po raz drugi straszny żywioł naw iedza starą 
W ielopolskich siedzibę. Bolesne to były chw i­
le i z tragiczną rozpaczą, my, którzyśm y w 
tych m urach znaczną część naszego żywota 
przeżyli, n a  ogień niszczący piękną salę ra ­
dziecką patrzyli.

Stanęło zaraz przed nam i zagadnienie od­
budowania sali. Dużo zagadnień technicznych 
i artystycznych z tym problemem się zw ią­
zało. Rada Miejska w ybiera Komitet dla odbu­
dowy Sali, złożony z radców miejskich: Czun- 
ki, Haeckera, Kleinbergera, Muczkowskiego, 
Perosia i Romanowskiego, oraz z poza grona 
Rady Panów : prof. Gałęzowskiego, radcy Stry- 
jeńskiego i Dra Tomkowicza. Na czele Komi­
te tu  staje niestrudzony w iceprezydent Inż. 
Józef Sare. Komitet rozpoczyna prace, rozpi­
sując konkurs na projekt odbudowy sali, oraz 
powierza kolegom naszym pp. W ładysławowi 
Kleinbergerowi, budowniczemu i Profesorowi 
Arturowi Romanowskiemu, jako członkom 
podkomitetu, stałą pieczę nad robotam i tech­
nicznemu Konkurs nie daje pełnej odpowiedzi 
na postawione zagadnienie, to też komitet po­
w ierza architekcie prof. Nowakowskiemu W a­
cławowi, oraz architektom miejskim p. S ta­
dnickiem u, Boratyńskiemu i Kreislerowi, by 
odpowiednie plany na podstawie ich projektu 
opracowali. Architekci ci z zadania się wy , 
w iązali, a  jak — sami Panowie osądźcie.

Przez ich prace zbiorową do ostatnich szcze­
gółów przem yślaną, a przyznać należy z za­
pałem i calem oddaniem się temu pięknemu 
dziełu prowadzoną, uzyskało miasto salę ra ­
dziecką, którą przed swoimi i obcymi chlubić 
się może. ,

Tu nńuszę dla wiecznej rzeczy pamięci 
wspomnieć tych wszystkich, którzy przy o- 
pracowaniu tego dzieła udział brali.

A więc odbudowę fasady i częściowo wnę­
trza przeprowadził budowniczy A. Siódmak, 
w iązania dachowe majster ciesielski W aśniew- 
ski, zaś roboty blacharskie i krycie dachu 
dwaj majstrowie Rialik i Lehrer. Stropy i 
wszelkie roboty żelbetowe w ykonała firma 
„Spójnia budow lana". Roboty kam ieniarskie 
wykonują Bracia Trembeccy, okna m ajster A.

Chrobak, okucia ich Juljan Goldstein. Okła­
dziny drewniane stropu, boazerje, wyposaże­
nie lóż,, drzwi wejściowe, oraz meble do sali 
poczekalnej Joachim Steinberg. Meble do sali 
Stefan lglicki, posadzki Maurycy Grunberg. 
Roboty ślusarskie, okucia drzwi i kraty ozdo­
bne Franciszek Wessely. Roboty bronzowni- 
cze, jak okucia, żyrandole i inne wykonują: 
P iotr Seip, Franciszek Kopaczyński i Fabryka 
Jarry , zaś instalacje św iatła elekrycznego e- 
lektrownia miejska, a  rekonstrukcję centralne­
go ogrzewania firm a „Inż. Nitsch". Roboty 
szklarskie i pokostnicze dostarcza Michał Perl- 
berger, roboty sztukaterskie Michał Rychle- 
wicz i Franciszek Styczeń, wreszcie roboty 
m alarskie, polichromję stropu i fryz w ykonał 
mistrz m alarski Karol Orlecki według projek­
tu i pod kierunkiem, prof. Jana Bukowskiego.

Członkom komitetu i podkomitetu, nadzoru­
jącego odbudowę i w ykonanie tak pięknego 
dzieła, architektom i wszystkim wykonawcom 
oraz robotnikom przy budowie zajętym, w yra­
żam serdeczne podziękowanie nie tyle za p ra­
cę, ile za zapał i oddanie się wykonaniu dzie­
ła, które jest chlubą naszego m iasta, tem więk­
szą, że tu  w całości przez naszych obywateli 
wykonane.

Rada miejska nie szczędziła kosztów, byle 
stworzonerri zostało dzieło, świadczące na dłu­
gie lata o wysokiej kulturze artystycznej Kra­
kowa. A koszt był nie mały, bo sięgający 
kwoty 650.000 zł.

Dziś dzieło jest skończone.
Możemy w Lpj radzieckiej sali kontynuować 

pracę naszych poprzedników. Ciągle przed o- 
czami mieć będziemy piękne nazwy wszelkich 
cnót obywatelskich, które zm yślny artysta  rzu­
cił w kunsztownym fryzie, szczyt sali obiega­
jącym.

Jestem pewny, że w obradach w tej sali to­
czonych i my i nasi następcy drogą cnót ch a­
dzać będą. Ńigdy nie będzie w tej sali roz­
brzmiewać słowo, któreby godziło w dobro na­
szego miasta, narodu czy państw a. W prze­
konaniu, że tu jednoczyć sK będzie piękno 
sali ze szlachetnością intencji i mądrości do­
brej rady, otwieram pierwsze w tej sali ra ­
dzieckiej zebranie okrzykiem, który w yrazi ca­
łą  gamę naszych uczuć!

N ajjaśniejsza Rzeczpospolita i Jej Prezy­
dent Ignacy Mościcki niech żyje!

Wobec w yczerpania porąądku dziennego 
posiedzenie zamykam.

-o§o-

Uczestnicy feonpesn pokoju w Krakowie.
W czasie pobytu uczestników Międzynaro­

dowego Kongresu Pokojowego w  Kraikowi:® 
izwiiedaiilii goście zabytki miasta, poczerń udali, 
się - do W ieliczki gdzie zgotowano uczestnikom 
bardzo miłe przyjęcie. Przemówienia powital­
ne po francusku w ygłosili: burm istrz Wiioliiciz- 
ikii i dyrektor miejgkśiego gimnazjum. Na prze­
mówienia te odpowiedział, głęboko wzruszo­
ny , dep. Le Foyer, w iceprezes Międizynarodo- 
iweigo Biiuira Pokoju. Wieczorem odibyło się 
w  Uniwersytecie zebranie dyskusyjne akade­
mickiego Związku Pacyfistów, na któreim se­
k retarz  iwiiielikiiierj organizacji pacyfiistycznaj 
nueimiieakiej, Schułtize-.M«wiiinig, wygłosił refe­
ra t o nowych Niemczech, o nurtujących w e­
w nątrz pacyfizmu niemieckiego prądach r a ­
dykalnych, zw alczających naiweit wojnę 
obronną d sprzeciw iających się utrzym ywaniu 
armijii 100 tys., którą traktat wersalski zosta­
w ił Nuamcoom- Wynaizeim tych prądów był

plebiscyt rządowy w  Ziwickau w Westfailgd: 
w  pierwszym okiręgu 86.000 obywairelii, w  dru­
gim 130.000 obywateli opowiedziało się za 
'tępieniem bezwzględnem wojny. Pacyfiści nie­
mieccy prowadzą propagandę głównie przy 
pomocy ulotek, których w ielką ilość rozdarą 
w kraju. ChairaiH&ryetyczmem jest to, że pre­
legent, choć nie kałoMk, stw ierdził ogromne 
■zasługi duchowieństwa katolickiego w akcji 
n a  rzecz pokoju. W dyskusji zabierali głos: 
prezes Akademickiego Związku Pacyfistów, 
p. Bocheński, przedstawiciel Organizacji P a­
cyfistycznej w  Berlinie o charakterze cbrze- 
śaiijańsko-neliigijinym, Stohir, przedstawicieli 
Ang.ljii proł. Steewens i Związku Młodzieży 
Demokratycznej z Królewca, p. Ennstkimre. 
W szyscy mówcy zwracali uwagę na koniecz­
ność współpracy polsko mierni ęckia; dila dobra 
obu narodów-

-o§o-

Prace oboło oUaowicnia Eutótiofa aa Skałce
posłepaja naprzód.

W sali m agistratu odbyło się pod przewod­
nictwem Dtra Muczkowskiego nadzwyczajne 

w alne zebranie Komitetu Odnowienia kościo­
ła  0 0 . Paulinów na Skałce. Po wyczerpują- 
ccm sprawozdaniu wiceprezesa Komitetu Przęp 
ra  0. B. Dudzińskiego, omawiającem sprawę 
obrotu funduszam i, zabrał glos rektor Akad. 
Szituk Tiękinych prof. Szyszko-Boliusz, który 
zobrazował stan robót południowej wieży ko­
ścielnej, którą postanowiono w zftpelności aż 
do cokołu odnowić. Następnie n a  wniosek w i­
ceprezesa Komitetu w ybrano komisję rewizyj-

stw a o łaskaw ą pomoc, aby kościół na Skałce
i groby Zasłużonych uchronić od zniszczenia.

S taraniem  Komitetu Odnowienia Skałki od­
będzie się w niedzielę, dnia 8 lipca 1928 r, 
o godzinie 11.30 przedpoł. w kościele św. S ta ­
n isław a na Skałce w  Krakowie Akt uroczyste­
go podpisania pamiątkowego pergaminu, który 
złożony będzie w gałce na odnowionej w ieży 
kościelnej, przy współudziale J. E. Księcia 
Metropolity Dra Adama Sapiehy; przytem od­
praw iona zostanie Msza św., podczas której 
chór pod batu tą  dyr. p. W allek-W alewskiegon ą  i.drugiego sekretarza, oraz postanowiono

zwrócić się z gorącym apelem do społcczeń-1 w ykona pieśni kościelne.
 o§o -

Szkody wyrządzone przez szalejący huragan
w  E S n c B c o w i e .

18 drzew wyrwanych, 209 uszkodzonych, zerwany dach, zwalenie rusztowania.
Po upalnym  dinóu wczorajszym, kiedy 

tem peratura dochodziła do 42 stopni, zerwał 
się nad wieczorem koło godziny 6-tej gwałto­
wny wicher. Tum any kurzu wznosiły się z 
jezdni, co było nadzw yczaj dokuczliwem na 
przedmieściach, gdzie formalnie gęsty pył za­
sypyw ał oczy. Na parę niemal kroków nie 
można było dostrzec przedmiotów w tum a­
nach kurzu. W icher wzbudził panikę wśród 
kąpiących się w Wiśle. Rzeka opustoszyła do­
słownie w paru m inutach. i

O gwałtowności w ichury św iadczą szkody 
wyrządzone w mieście przez huragan. ] tak 
na  u licy Szopena zostało zerw ane gwałtownie 
rusztow anie prźy nowohudującym się domu. 
Spadające belki przygniotły przechodzącego 
ulicą K leinm ana Adolfa, handlarza, la t 56, 
kitóry doznał złam ania żeber i zgniecenia klat­
ki piersiowej. W stanie ciężkim pogotowie 
przewiozło go do szpitala.

Na dachu kościoła św. Anny w ichura zer­
w ała blachę miedzianą na przestrzeni 6 me­
trów  kwadratowych. Blacha zaw isła nad 
wejściem. P rzybyła straż pożarna przy pomo­
cy lin w yciągnęła blachę na dach.

Na plantach kolo ogrodu klasztoru 0 0 . Re­
formatów pęd powietrza w yrw ał dosłownie 
z korzeniam i trzy stare wiązy, oraz zerwał 
koronę rosnącej obok akacji. Drzewa padając 
n a  aleję, zatam ow ały przejście publiczności. 
Funkcjonariusze ogrodnictwa miejskiego pra­
cują nad usuw aniem  drzew z plantacji.

Również i na ulicy Legionów w Podgórzu 
w iatr przewrócił stary  jesion, nad którego u- 
sunięciem z jezdni pracowała podgórska straż 
pożarna. Cały pierścień p lant naokoło śród­

mieścia usiany  jest połam anem i przez w iatr 
gałęziami. Ogółem ma plamta egach utseikodBo- 
nyich jest 200 drzew. Na ulicy Królewskiej 
iwiaint przewrócił trzy  kasztany. Po pairę dirzeiw
w yrw ał huragan w Tamku Rraikotwsikiim, w  par 
ku  dira Jordana, oraz na Krzemionkach. Ogó­
łem naliczano 18 dinzow w yrw anych. Ponadto 
■przewrócony acetal parkan w  Panku Krakow­
skim  .oiraz nusztowiamiie na ulicy Juljusza 
Lea. Rurza zerwa .a kilkaset przewodów tełe- 
faniiicizinych, taik, iż w  dinlu dlzisiejsizym wiele 
aparatów  telefonicznych nie funkcjoniuje. Ró­
w nież ii pnzeiwody zamiejscowe uległy przer­
waniu. N,:e  m ożna było uzyskać połączenia 
e W arszawą, Lwowem, W iedniem, Pracą, 
Kielcami, Częstochową i Rzeszowem- Ponadto 
zniszczony został maiszt i bram a wjazdowa 
na boisku sipotoiwem ,-Legiji.

Po owej gwałtownej wichurze rozpętała się 
burza. Deszcz był wprawdzie krótkotrwały, 
lecz ulewny. W yładowanie elektryczności n a ­
gromadzonej w powietrzu, było stosunkowo 
nieznaczne. Około godziny 7-mej, gdy burza 
już zupełnie ucichła, atm osfera przeczyściła 
się. Przyniosło to prawdziwą ulgę po upal­
nym dniu. Ó godzinie 8-mej natom iast powie­
trze znowu stało się duszne, co zapowiadałoby 
nową burzę. Słońce zaszło na niebie bardzo 
zachmurzomem. Barom etr podniósł się n iezna­
cznie w porównaniu ze stanem  podczas burzy. 
O godz. 11 tenmomeftr wistka.zyrwuł 16 stopni 
Oelsóuisiza. Natom':iaist w dinliu dizisieipszym b a ­
rom etr już w yraźnie zapowiada pogodę. Tem­
peratura w ynosi 19° Celsjusza o godiz. 12 
w  południe.

Tragiczny powrót z wesela pod Krakowem.
Wóz z gośćmi weselnymi pod hołami aula

Dziś w nocy około godzimy 2 ulica Zwie­
rzyniecka stola się widownią wypadku, mro­

żącego krew  w żyłach. Z Nowej Wsi Szla­
checkiej pod Krakowem w racali goście z  we-



N O W A  R E F O R M A

seta u  jednego z tam tejszych gospodarzy. Na 
ulicy Zwiarzynicclkietj na furm ankę wjechała 
pędząca taksówka Nr. 595,2. Skutki zderze­
nia hyty straszno. Fiuimninka została wywró­
cona. Jadący w niej w yrzuceni na bruk od­
nieśli ciężkie obrażenia. Rozległy się okrzy­

ki o ratunek. Zaalarm ow ano pogotowie. 2 cię­
żej rannych przewieziono do szpitala, Marię 
Płatek ła t 20, która doznała złam ania pod­
stawy czaszki i w strząsu mózgu oraz Dojdę 
Hieronim a z c.iężkiemi ranam i twarzy. 

o§o--------

Zuclw ołu napad raftnnkowg na letnika
n a  Hefla. *

Nieizwyklc zuchwałego napadu dokonano na 
półwyspie 11oilu n a  m ieszkańca W arszawy, 

•Bronisława Szczepańistkiego, inkasen ta tram ­
wajów.

Szczepański w ybrał się na spacer do lasku, 
ciągnącego się wzdłuż wybrzeża. Nagle uwa- 
.gę' jego zwrócił jakiś szotest. Dwa ciężkie kije 
spadły mu na. głowę. Napastnicy bili go la ­
skami po plecach i karku. Jodan iz nich za­
wołał:

—  Forsa „odeir“ życie!
Za&ln.n tając się od ciosów lewą ręką, p ra­

w ą sięgnął do kieszeni po rewolwer.
Skierował broń w  stronę napastników  i n a­

cisnął cyngiel. Iluknąly  raz po raz trzy strza ły .
N apastnicy zniknęli między drzewami, kie­

rując się w stronę w ybrzeża. To chw ili uszu 
napadniętego, leżącego bez siły. doszedł przy­
tłumiony w arkot silnika motorówki. Barfdyci 
odjechali na pełne morze...

Ostatkiem sił Szczepański dowlókł się do 
głównej alei, skąd go zabrali przechodnie do 
pensjonatu. Następnie przewieziono go do szpi­
tala w Gdyni.

Kraków miastem zjazdów 
mfodiiezy.

Zjazd Rady naczelnej Zjednoczenia młodzieży 
polskiej.

W dniach 5 i 6 Iipca odbędzie się w K ra­
kowie zjazd Rady naczelnej Zjednoczenia mło­
dzieży polskiej. Zestaw ienia staitystyozne za rok 
1927 w ykasują, że liczba związków młodzieży 
polskiej, należących do Zjednoczenia, wzro­
sła  do 28. Związki te skupiają dziś na ob­
szarze całej Rzeczypospolitej około 3.700 sto­
w arzyszeń młodzieży polskiej męskiej i żeń­
skiej, z ogółną liczbą członków około 150.000. 
Oznacza to znaczny przyrc.pl, gdyż pod ko­
niec 1920 r. należało do Zjednoczenia k o lo  
2.500 stowarzyszeń lokalnych z ogólną licz­
bą 100.000 młodzieży Akcja Zjednoczenia M. 
P . rozciąga się w yłączne na młodzież poza­
szkolną.

O statni rdk pracy Zjednoczenia był niezw y­
k le ożywiony. W ydawano cztery czasopism a: 
„Kierownik Staw. Młodizieży", „Przyjaciel Mło- 
<feieży“, „Młoda Poldka" i „M ały Swia.tek", 
w  nakładzie ogólnym 50.000 egzemplarzy. Ka­
talog w ydaw nictw  Zjednoczenia obejmuje z 
górą 150 broszur i podręczników, poświęco­
nych  sprawom oragnizacyjnynt, wychowaniu 
fizycznem u i przysposobieniu wojskowemu, 
oraz przysposobieniu rolniczemu. Zaliczyć tu 
należy rów nież od kilku lat kontynuow aną 
serję wieczornic dia młodzieży męskiej i żeń­
skiej (tomikii: „BiiSłijotcki Wiaezómiicowcij"), 
cieszących się coraz większem powodzeniem 
n a  am atorskich scenkach Stów. M. P. Akcję 
w ydaw niczą prowadzi Zjednoczenie za po­
średnictw em  w łasnej d rukam i i księgarni pod 
firm ą S, A. „Ostoja".

W ostatnim  roiku wzmogła się działalność 
Zjednoczenia szczególnie w  dziedzinie przy­
sposobienia rolniczego, dzięki poparciu ze stro­
n y  m inisterstw a rolnictwa. Przysposobienie 
rolnicze prowadzi się metodą konkursów, prak­
tykowanych w Ameryce. Na rok 1938 rozpi­
sany  został konkurs kukurydziany, polegają­
cy  na tern, że każdy jego uczestnik upraw ia 
50 m 1 kulkurydzy „W czesna bydgoska", ga­
tunku dojrzewającego w Polsce, wyhodowane­
go zaledwie przed kilku lały. Temu to gatunko­
wi kukurydzy znaw cy rolnictw a przepowiada­
ją, iż wywoła w prost przewrót w  polakiem 
gospodarstwie roi nem. Dla konkursiistów w y­
znaczono nagrody. Do konkursu zgłosiło się 
1.5.000 uczestników. Ze względu jednaik na 
szczupły zapas wyhodowanej dotychczas w 
Polsce kuikuirydzy „W czesna Bydgoska", o- 
trzym ało porcje kukurydzy tylko 9.048 kon- 
kursistów . Gala ta  akcja m a na celu zain­
teresowanie młodzieży rolniczej spraw am i za­
wodowemu Skutkiem jej będzie niewątpliwie 
podniesienie dobrobytu w si polskiej.

Warunki studiów na Akademji 
Górniczej w Krakowie.

Ajkadeimja górnicza w Krakowie posiada 
dwa w ydziały: górniczy i hutniczy. Studja 
trw ają la t cztery i są podzielone na dw a dw u­
letnie okresy: 1) studljumn ogólne i 2) sbutdjum 
■zawodowe.

Na pierwszy rok studijów zostanie przyję­
tych  w  roku akad. 1928-29 n a  w ydział górni­
czy  TO kandydatów , n a  w ydział hutniczy 35. 
Jeżeli ilość kandydatów  przekroczy ilość w y­
znaczonych przez Rady wydziałowe miejsc, 
izostanie zarządzony egzamin konkursowy z 
m atem atyki i fizyki.

Termin zgłoszeń osobistych: 21— 22 wrze* 
fc m  1928 r. Egzamin konkursowy na rok I. 
s tż  2 1—25 w rześnia 1928 r, W pisy na wszyst­
kie la ta  stiudjów 27, 28 i 29 w rześnia br. Po­
czątek w ykładów  1 października 1928 r.

Ola kandydatów  ma rok I. słudijów w skazana 
gest prak tyka przedwstępna. Odbycie prakty­
ki p rz e d w s tę p n e j  daje ulgi przy przyjęciu, a to 
w  te j fo rm ie , że za każdy micsiiąc praktyki 
p rz e d w s tę p n e j  dolicza się jełden punkt sum a­
rycznie, jednak nie więcej, n iż 9 punktów 
d o  su m y  punktów, u ży w an y ch  przez k andy ­
data przy klasyfikacji jczaimimu komkursowe- 
go. W ciągu stuidijów obowi ajzik owe są prakty­
k i :  (Na W y dziale górniczym): m iernicza — T 
ty g o d n ie , górnicza —  1 (między I a  ł t  rokiem 
siiuid.) —  8 tygodni (w tern i  tygodnie pod 
ziem ią), górnicza II (między III a IV ro­
k ie m ) —  12 tygodni, w reszcie górnicza III d y ­
plomowa (po roku IV s ^ lió w )  -— 12 tygodni.
Na W ydziale hutniczym  36 tygodni —  z tego 
8 tygodni w  hucie żelaza.

Aibsohrtiorjium uzyskuje się po zdaniu wiszyst 
ikich egzam inów studium zawodowego. Absol­
w enci, przystępujący do egzam inu dypllomowe­
go, kitóry się składa z w ykonania pracy dy­
plomowej (w zwiiąizikiu z praktyką dyplomowa.) 
i obrony tej pracy przed komisją. Przy dodat­
n im  w yniku kandydaci otrzym ują ty tu ł inży­
n iera górniczego na W ydziale ganniczyim i in ­
żyn iera  m etalurga na W ydziale hutniczym . 
Uzyskanie dyplomu od daty absolutorium  w y­
maga czasu  od 6 do 12 miesięcy, tak, że oa-

w n o e z e śn ie  p rz y  paw . z je źd z ić  o d b ę d ą  się  w y ­
b o ry  do z a rz ą d u  z w ią z k u  s ło w ia ń sk ic h  s t r a ­
ż y  p o ż a rn y c h , do k tó reg o  n a le ż ą  P o lsk a , Cze­
c h o s ło w a c ja , Ju g o s ła w ia  i B u łg a r ia . D o fy ch - 
czasow yim  p rezeso m  b y ł d r. K aro l Sokit, p re-. 
zos g łó w n eg o  z w ią z k u  s tra ż y  p o ż a rn y c h  w C ze­
c h o s ło w a c ji, n a to m ia s t  m an d a ł. p ie rw sze g o  w i ­
c e p re z e s a  p ia s to w a ł p re z e s  g łó w n eg o  z w ią z ­
ku  s t r a ż y  p o ż a rn y c h  R z p lite j  P o lsk ie j, z a s łu ­
ż o n y  d z ia ła c z  .p o ża rn ic zy  p .  Z y g m u n t G horo- 
m a lisk i. D e leg ac ja  p o lsk a  w  sile  oko ło  1.50 
osób z te re n ó w  c a łe j  Po lsk i uinuinduirow am a 
w y ru s-zy la  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  do P rag i. 
S lra ż n ie lw o  w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o  reip-re- 
zem tuje n a  P o w y ższy m  k o n g re s ie  w ic e p re z e s  
z w ią z k u  s t r a ż y  itożam nyrh w ojew . kraików , p. 
ł a n  K uc i in sp e k to r  pużainn ictw a A d am  K a li­
n o w sk i.
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Z FREZYDJUM MIASTA AYiceprozydenit m. 

Krakowa, dr. 1'totir W ielgus. nazipociząl z diniiem' 
dzhńe'- ’vm (5 Uwlin.iioftw urlop.

ZASTĘPCA SZEFA SZTABU KORPUSU, MIR 
GEBEL, OPUSZCZA KRAKÓW. Zo st anowi-kia 
“szefa ' oikl,zi,atu agcVin«ro i zastępcy szefa amlafcu 
kionpusu '\v Krakowie oi tahodizii na odpow iedzialny1 
pofileiuupik dowódcy batailjanu w 38 p. p. w Prze­
m yślu, m ajor Leopold Clphel. P-nzeohofIzi on w tern 
sposób do służby  tónęowej, jaką każdy oficer s z ta ­
bu przejść m usi. M.imn, że mjr. Geiblowi afiaino- 
wywanio jedinlo 7, w yższyćh sitamowiisk w arlimimii- 
plracji państwowej, ■praywiia.żainie do mmirarluiru nie 
pozwoliło m u ma apuiszceeinie szeregów wojska, 
kitór.e może go zailicizyć do sw ych naijzido.lntójs.zydi 
5 oaiłiaieilniiojazyiooh oficerów, Mir. GebeJ >?it, 
z pochodzeń,ia Podhiułamiiipetm. Położył wrelikiie iza- 
«kis)i pnzy uw olnieniu T am ow a z tąlk au striac­
kich w  r. 1918. Następnie, jako oficer sz tabu  ge­
neralnego, w czasie wałlk -z bolszew ikam i, dzięki 
swym  wyibitnyim zdolnościom organizacyjnym , 
iWRyczymil się do spraw ności molbiiliizncyjnej m lo- 
dej ammji, zysikuijąc powszechne uizinam.ie jolko kii.e- 
nowin.ik sekcji moibWiiaacyjnei.

NOWE KSIĘGI GRUNTOWE. Izba handlow a i 
przem ysłowa w Krakowie zaw iadam ia zain tereso­
w anych , że uikoizala się  oliecnie dailsza ozęść odno­
wionych ksiąg grantow ych.' klóre uległy zniszcze­
niu przy pożarze Pałacu Sprawiedliwości w W ie­
dniu. Nowo założona księga grantow a obejmuje 
7.120 wkaldów. — Celem ew entualnego uchylenia 
błędów zarządził w yższy sąd krajow y w W iedniu 
postępowanie sprosfowawcze dla tej grupy, a  jako 
term in końcowy dla zgłoszenia w otw artych księ­
gach niezaw nrtych praw , jakoteż dla w noszenia re- 
k łam arii przeciw w pisanym  prawom  wyznaczono 
dz.ień 15 sierpnia 1928 r. —  W następstw ie o tw ar­
cia w mowie będącej nowej księgi gruntow ej zdo­
łano zrekonstruow ać już trzy  czw arte zniszczo­
nych zapisków. O statn ia grapa, która będzie obej­
m ow ała resztę zniszczonych zapisków, zostanie 
skończoną w ciągu la ta  b. r. — Spis n ieruchom o­
ści, dla których dotychczas założone zostały nowe 
księgi grantowe, jest wyłożony w konsulacie au ­
striackim  w Krakowie (ul. W olska 4)- gdzie zain ­
teresow ani mogą go przeglądać codziennie w go­
dzinach urzędowych (od ID do 12 w południe).

WYCIECZKA DO WŁOCH. W obec licznych za­
pytań , jakie nap ływ ają , seikretairait Zwiiąizikiu Ar­
tystów  (Dom Artystów, pl św. Ducha 5) ogłasza, 
że tomnim zgłoszenia udz ia łu  w wycieczce zositmie 
p rzesun ię ty  do 7 b. m. w łącznie, Przy  Bglaszanłiu 
należy otarty ć ty tu łem  zadartilcu 25 zł. W ycieczka 
wymuszę z Krakowa około 7 sierpn ia , o czem josiz- 
cze po jaw ią  siię w dizaeuiinikaicih szczegółowe ko­
mornik a ty .

 o------
ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO kom unikują: 

Zarząd obwodu kraik. Zwiiąizlku Stinzełceikiego sk ła ­
da serdeczna podziękowianie limmita Jahoda za łiez- 
iploiline opiraaviien.ie w  wytwomne raimy i  oszkleniie 
8-m iu obraz/rw i  Witccłiów ze sceinanii z hisitioir/i 
pow stań  potsikiiicih r. J 70 4, 1831. 1868 i 1920. O bra­
zy  ie uzyskał Związek dnogą diaim od N. N. dila- 
ozdolbieura ftwtólUcy milorigleży sfinzelecfciej w iko- 
szrrnch  taibpra.

SLUB. AV kościele OO. K apucynów  oClłbył się 
w  dtmiiu diziisiejszym ślub cńrikii maidey sądowego 
z Tairmoiwa, p. S tan isław y Pałeczmei, z p. Mieozy- 
sikuweim Dolurrtwalsikiiim. oticereim W . P. Związek 
małżeńs&ii .pnhlicpoeikąąyił ks. pnalait M asny, pro- 
bosizc-z kościoła św. Amny.

M ianow ania w  sa do w n ictw ie .
Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie za­

m ianow ał: Amtioiniego Bolima, st. ofiojała w  
Tarnowie, sit. sekretarzem  sąd- w Tarnow ie; 

I Leona P ilarza, st. oficjała w Żywcu, sit. se­
kretarzem  sądowym  w Białej.

U rzędnikam i IX st. służb, m ianow ali zo­
stali: W ładysław  GitJiultow&ki w  Żywcu. 8ta- 
n.isłaiw Kołdra? w  Bochni,, Piotr Łuciow w N. 
Sąeiziu, Mraileinity P iątek w Rizeszowle, S tan i­
sław  Dziemieiwkz ty Lańciucie, Tomasz Żoły- 
niaik w FTzeworskąi, Józef Tatryn w Ropczy­
cach, Józef Hetjn,iiclki w  Krośnie. 1'Tanciszok 
lVojtaiicrwski w  Tamno^wie, Józef Kuimorok w  
W ojniczu, Zygmuinit Gzułikowski w Chrzano­
wie dtla Kirzcszcwic, Alfons P rusak  w  Piilzinie, 
Aintond Wailiigóra w  St. Sączu. Ignacy Leninrt 
w  Tyczynie, Jam Olejnik w  Myślemłe-ich dla 
Krosna.

LTrzędnikamł w N st. sf, niimnowainf .zositailii 
kainceillści: Jam Gieircuszkiewiciz ąv Żywcu,
Adam Florczyk w Wiarułczu, Właidyisfaw 
Woźniiaoki w  Żmigrodzie, Teodor Małecki w 
T/ańcueiic, Franciszek Kieres w Chrzanowie, 
Jam Kieimeir w N. Sączu,* Józef Kąlkol w  Żyw­
cu, S tanisław  Kucharski w Ropczycach dla 
M uszyny, Józef Piotrowski w Gorlicach, S ta­
nisław a Gacwlasówuia w Wojniczu, dla Tarno­
brzega, Marjn Maga w Białej, Jan in a  Fąfarów- 
n a  w Jaśle, Jan ina  Kuchinikówna w Krako­
wie, .lainiima Polłakoica w N- Sączu, Janina 
Skórczyliska w  Rzeszowie,- Henryk Brożyma w

Ja ś le , S ta n is ła w  Z a c h a ra  w  B o c h n i, M a rian  
J a n ic k i  w  U. S ą c zu  d la  M u szy n y , M arja  J a -  
ąyorwka w  Tann,o,wic,, Jó ze f Fiłiiipowsiki w  llz e  
s,zow ie, Jam Ł ow ick i w Z a k lic z y n ie ,  F rancisizek  
A c h ty l w M :e lcu , T ad e u sz  W ajd o w ie  z w  1 )a - 
brniwic. Ileitcua S z a f ra n ó w n a  w  K rak o w ie , 
Kdiwaird Ma-zupck w  T y cz y n ie , .Tan K a n io w sk i 
w  R z eszo w ie , Franciswetk Gaiwliik w  S trz y ż o ­
w ie  do  K o lb u szo w e j, M ich a ł B rn iaik  w D ęb icy , 
A n ton i \ ;cicij w  T nunow ic.

K a n c e lis ta m i są d o w y m i -w NT ?Ł sł. m iaino- 
'w -iW zćw laii piraikitykanici: B o ld s ław  Szińinain w 
\V icl.V zcc, Jam D rab ik  w  W iellirzcc , F ram c/- 
SS?dk P ie k a rz  w  S trz y ż o w ie , K azinm orz K w aśn y  
w - Gloigowie, M arjan  Bodzcik w  K ę ta c h , Józef 
Sjapraiw iski w  ż a łe n z e , K aw in ih irz  Kuiliig w  
Krościcmkiu d la  N. T a rg u . W ła d y s ła w  M ączk a  
w  Niskai. Tadeusiz Osim iak w  C z a rn y m  D runaj- 
cu> Stanóselaiw M ięd ląc  w  R z eszo w ie , E m an.ubł 
K u ja w sk i w  O św ięc im iu , Jó ze f M ic h a ło w sk i 
av B o ch n i. W ła d y s ła w  Mn ( la c h o w sk i w  T a r-  
uolwzciwi dila R z e sz o w a , J a n  S w ie rz e w ic z  w  
Ja ś le , Fcililkis W ło c h  w  Ja ś le , L u d w ik  R a c z e k  
w .Tnwopzinie, S te fa n  Bohim w  B rz e sk u , S ta ­
n is ła w  Disrnnr^hi w  J a ś le ,  A d a m  O cięjżka, k a n c . 
w  M ie lcu , Jó ze f B ied a  w  Ż a b n ie ,  Jam S e trk o w - 
ski w K ro śc ie n k u  dila K roście inka .

P rzeniesim i zostafi na w łasną prośbę w drn- 
dizc ogłoszonego konkuirsiu: Henryk Dełeklta,
st. oficjał w  Żmigrodz:e do Krakowa. Rom an 
Kmieć, kainceilista w M yślenicach, do Krosna, 
Józef Banaś, k a m e d s ta  w Oświęcimiu do W a­
dowic. .

Wla«!cRio§d z Krefu.
Rewolta tfumu przeciw urzędni­
kom Kasy Chorych w Kielcach.

. , D o n o szą  z Kielc:
Wczoraj o gedz. 7 zm arł na udar seróa ro­

botnik Ż fw adzki. W w w an y  lekarz Kasy Cho­
rych sfwierdził śmierć robotnika. Zgromadzo­
ny tłumn trnwarzycK-ów zmarłego, podibuirzo-ny 
okrzykam i podeijnzancgo pochodziemia, że na­
leży pomścić śm ierć kolegi, która nastąpiła z 
powodu spóźnienia lekarza, ruszył w  liczbie 
kilkuset osób pod budynek Kasy Chorych i 
wilargnął do w nętrza.

Rozegrały się stirasizne sceny. Robotnicy 
zdcmiolowali uirządiZcmie,’ pocizcm pohiłi urzę­
dników Kasy Chorych, zw łaszcza dyrektor 
Ghuidizicki otrzym ał k-ilika pow ażnych ran  i 
joisit obłożnie chory. W chw ili, gdy rozna- 
niiętiniony tłum  postanowił w yrzucić killku u- 
rzęduików z okinn U piętra na bruk, zjaw ił się 
oddział policji, który położył kres calumiu zao- 
śc.iu..

 o ę o ----------
DATA ZJAZDU LEGIONOWEGO. Wobec w y ja ­

zdu maipsznlika Pitsiudiakiiryno tlo Riuimuinii w  celach 
lećizinłcizyoih, zijaizd Icsjonowy, m ający się odbyć 
w 'Wiliniie w dinćiu 5 s ie rpn ia  r. b., eostainie pnzeło- 
żciny n a  12 siarpiniia,, gdyż dopiero w tym  czasie 
irursz.-i 1 rA Pl-biubki powrAc.i z wypoczm lku.

NOWY WOJEWODA WOŁYŃSKI. Ustępiemre 
p. M»ciha ze stainioayiiska wojewiody wolyńslkłeigo 
■nastąpi w najibliiżiszym czasie, po ppwitx>cie jego 
iz urlopu, kitóry ep^Jza w e Francji. Ostafecizmle 
zdccydowain,o, że wojewodą w ołyńskim  miiiainowa- 
n y  będziie szef gaihiiuetiu prezesa R ad ymiiniiatiró'\v, 
p. Itemiryk Józewnkii.

URLOPY W M INISTERSTW IE SPRAW  W E­
WNĘTRZNYCH. 1'inlop miimibil,ra. Sjkiadkowigkjiisgo 
jerst uizależinioiny od uirłopu prcimijera Bamlila, kló- 
■negio mmisteir Skladkiowiski będzie prawdoipiod.abnde 
izai-1'Ęipował. Slpinaiwa t>a zipstamiie mozstinzygmiięita 
w  niajbliiżsizyim oziąęiip. Dyrciktcrr deipointiameinitu sa- 
imarząifimvre.go, p. Wefiisbnodi, notzpoczyna urlop 
(w porl ęd/iialeik 9 b. tn.

KOSZTA UTRZYMANIA W  WARSZAW IE Ko­
m isja do badan ia  izoiiam kosztów iiitinzymoinia n a  
popiiedlzealiu w d.nlu 1 czerw ca r. b. ustaliła., ze 
koe»zły lufirzylmiamia av 5Vaiiv°iZ0iWiie w okresie od 16 
do 39 czetnwęa b. r. w  pprównainiiiu z. pkncsem od 
16 do 31 mevia, izewicjsizyty się  o 0.1 proc.

TRAGICZNE AMOBÓJSTWO W ZAKOPANEM. 
Donioiszą z Zakoipameigo: Pirzed kiitlkiu dmiiaimii przy­
był] fuitiaj n ie jak i Paijdiowdkii,, kitóry Eaimiieszkał 
w  jedn^im z pansjnmiatów. Po k ilku  dmimch 'wyipro- 
wkdiziił się  i od! tego czaisu zaginął o niiim wiszellki 
Blucsti. Obecnie okazało się., że PajdomSkii, zn iechę­
cony do ż>raia, pppelinół saimolbńjstiwo. Zwłiolkii jego, 
jaikiateiż ]i«t. w yjaśniający pnzyic,zvinę siaimpjiójstwa,, 
ania tcziono onegdaj w  DoAmta Kniściwlisikiiej.

GEN. GÓRECKI W  POZNANIU. W idmiiiu 6 b. m. 
m a  przybyć do iPazinaimia prezes Bsmiku riosppdiar- 
stw a  Krajowego, gen. Oóredkk celeun histmacji miieg- 
pciaweiKO addiz.ialu Bainfcu Gospodarstwa K rajowe­
go,, araiZ maiWiiązomia beizpwśrcdiniio kon tak tu  z tam - 
ite.j3ze,mi efaraimi gospodoirczeirui. Gen. Góreaki z a ­
baw i w Po7.nanimi 3 dmii.

NIEMIECKIE STRZAŁY DO POLSKIEGO STRM 
ZNIKA GRANICZNEGO, z  pomorskiego poisnainiicza 
nilemiecteietro donosizą, że strażn ik  grainiioantr, 
nnizwiiiskiiem Turziką, podozaa al>cfiodizon,ia rejonu 
omal imię został zaafinzelony przez myślliwyoh n:ie- 
nnieakich, którzy , ukryci w  zaroślach po stronie 
mlcimiieekiei, da li kulka skza lów  w k.iwumk.u staaiż- 
miiika poliskiiegio. Sprawą tą zajął się s ta ras la  gru- 
rtzlądiAi i spowodował odpowiedimie dochodzoniie, 
celem iilkanamia wuninych. W ypadek ten świadozy

o n.ierlycham&j nlenaayiiści nadgnanicznych Niem. 
ców wobec Puński i je.at dowodem zdiziczeinia mtw 
lęailinego wśród Niemców, k tórym  n ienaw iść  odbiera 
zd rm w  noizsądek.

NOWY TOR WYŚCIGOWY, W dniu 8 b. m. 
w Bydgoszczy odbędzie się pośw ięcenie nowego 
tonu wyścigowego ddia konii pełnej k rw i i półkrwi, 
Tor tein uir.ządłzioiny jest przez WielkoipoLsibie Tow*a- 
ji/ysilwo W yścigów Koumych. Na uroczystość tę 
p.nzytnjdą: dyuckitoir daipanta mon tu c.lwwra kołu
w muinlislej-Htwiie aVumictwu, dir. F. Juirjewucz, pirzed- 
stajwiiciele szeregu łowairzystw w yścigowych w Pol­
sce, oraz delegaci prasy .

ZAMORDOWAŁ I OBRABOWAŁ 65-LETN U
CIOTKĘ. Omegdtiij ramo anałeziomo w Blońskiu
■przy ul. Że.nomrińMkiiej 25- we wtaeneim miiesakanim 
pprąilxnną w  akmuliny sijwsób 65-iletinią Mag'ja/ninę 
Oho jaką. Jak się okaizolo, została  oma zainojdowa,- 
,na przez srvegio sinstiiizedca, 28-itet/niego C zesław a 
Moirawdkiiegio w  celach nafamfoowyeh. Moraavski 
zabrał pieniądze i rzeczy, k tóre ziresizfą nie przełi- 
stawiiają większej waintości. Zaitinzytnany, p rzyznał 
aię do poipelniioinego m orderstw a, opowiadając 
o calem zajściu z cvmiiozmvm spolkojełn.

KRWAWA KOBIETA HERSZTEM SZAJKI BAN­
DYCKIEJ. P rasa  poleska podaje chairakterystyiczKią 
łiistorję szajki baindyokiidi, której hersztem  była 
20-letn ia  Malimida Lowojewa, znaikomita piękność 
kobieca, sły n n a  pod nazwą. „K rw aw a Moliruda", 
Lowibiewra mietyllko szerzy ła  postrach w śród akcn 
licznej ludności, a le  odznaczało, się rów nież swe- 
m i aiwamtkuirlkam miiłosirwmii, ma©neityoziną w prost 
s iłą  'zaeikujiibiemaa sobie miiiości m lo ly ch  m ęż­
czyzn, których p rzeistaczała  w krw aw e narzędzie 
swycfi zbrodniczych planów . Ostatmiio Lowojewa 
uitirzymywata stosiumiki ,-tylko" z i  mężczyznaannk 
z k tórych 18-letini Michał Niiczbarak cieszył się 
apee.jalnemi wzgięda/mii. Za.zdmośni trzech kochają- 
kowiie, przekuipiiwszy Niczibonka, polecili mu opu­
ścić szaijkę. Gdy jednak Maitiruda o tern dowie­
działa się, puściła się w  popoń za kochanikiean 
do Brześcia n . B., gdzie skłoniła  go do powmotu, 
Po dirodizc jednaik postanow iła go ukarać  za zd ra ­
dę, co w ykonała w następu jący  sposób: jedną  rękę 
■przytuliła gorąco do cia ła  chłopca, podczas gdy 
Grucą, wyst.nzelii.la w  jego sibnoń z rew olw eru Mi­
chał pad ł trupem  na miejscu. Zwłoki Lowojjewi 
w łożyła ma furę, sam a zaś, poganiając komie, uda­
ła się w stmonę Brześcia. Po dmodize poznało ją  
k ilku  chłopów, kitónzy dali znać policji. Wywia­
dowcy schw ycili ją  podczas obkrwy w leaifll 
w cli midi, gdy Maitnuda kopała grób d la  aweigo ko­
chanka. Skulą w kajdanki odiprowaidzonio ją  do 
wiięziienia w Brześciu.

WlaiomeSd ze $ wiola
Katastrofalne zderzenie automo­
bilu straży pożarnej z wozem 

tramwajowym w Wiedniu.
Z W iednia donoszą: Wczoraj w d z ie ln ie j  

Ottakring nastąpiła straszna katastrofa auto­
mobilu straży pożarnej, której ofiarą padła  
sześć osób. M ianowicie szofer autom obilu, 
chcąc wyiniinąć dw ukonny w óz, najechał na 
tramwaj, który odrzucił automobil na opar- 
kanionie ogrodu. Strażacy zirzucem z  w ozu  
w ypadli ze straszną siłą  na bruk ulicy , przy­
czepi także kilku przechodniów odniasło lżej­
sze i cięższe rany. Ogółem jost sześć osób cięż­
ko rannych tak z pomiędzy straży pożarnej 
jak i przechodniów. Z pomiędzy pasażerów  
tramwaju nikt nie odniósł obnażeń cielesnych,

Straszny mord rabunkowy
w Berlinie.

Z Berlina donoszą: Nocy ubiegłej dokonana  
w  B ed ln ie  na u licy  Zellersfrasse strasznej 
zbrodni. M ia n o w ic ie  przed domem rzeżnika  
Ottona K oplascha znaleziono jego zw łoki, ła­
żące na u licy  w kałuży krwi. Zamordowany! 
nriał strzaskaną czaszkę, obok niego leża ł 
ciężki młot, który prawdopodobnie służył za 
zarzędzie zbrodni,

Koplasch jako w łaściciel kam ienicy zebrał 
dnia poprzedniego czynsze od lokatorów i no­
sił przy sobie pieniądze w  porffelu. Wobec te­
go, że pieniędzy nie anailcziono, należy przy- 
PUBzceoć, że zbrodnia m iała tlo rabunkowe. 
Spraw cy znikli bez śladu.

 o§o----------
LIKWIDACJA PRYWATNYCH TEATRÓW W

LENINGRADZIE. „Kirawnaja G azeta" podaje, że
sowitot m ie jak i w  Łerniimgnaidziie uzm al, iż isl.mioniie 
(ealirów p ry w atin y ch  tnm.ujo rozw ój azÓUlki koffnu- 
iniMtycizinej i ' u ła tw ia  ideologii b u irżuazy jnej w.ply * 
woinie n a  tna-sitiimije luiluoiściL ł-eniiinigradiu. V  oibeo 
■tego, is tn ie jące  w  Len.iinigraid.zjie p ry w a tn e  przedjsta- 
b ionstw a teaitmaline u lec  mają pnz^miiuaowej laikwii- 
daciji.

ZASTĄPIENIE NIEDZIELI PRZEZ WTOREK.
,.,Wieo7.enniia.ja Moskwa" podaje, iż w  powiecie 
sergijew.3k.iim, w gubeirmji moskiewskiej, niieidizieliny 
.siwieii odjpoc./.ymikii" w uir7,ędach sowieckich i pmze- 
myśle przeniiesiioiny został na wtorek. Przeniesie- 
u.ie +o pozostaje w związku z kaimipainją pnzeciw'- 
rel:i®i|jną, pnow«.rteą.ną po wykryciu „nadużyć neflw- 
gj.jnych" w ókoliinncli f,awiry Songijpwsklej.

WYBUCH TRANSPORTU OGNI SZTUCZNYCH.
7. Nowego Jarku doinoszą: Mr Damar w stanie
JKisefauiri, nastąpił wybuch wagonu ognii sizituioz- 
■nych. 10 Osób odniojslo ciężkie rany,

łość sfuidjów od wsitajpienia da uzyslkau.r dy- 
plounu pow.imna trw ać norm alnie cztóry i pół 
łaita, a najwyżieij ła t pięć.

Na zjazd słowiańskich straty 
polarnych.

W dniach od 3—6 lipca 1928 odbywa się 
w 1’radize zjazd słowiańskich stra.ży pożar­
nych, połączony z wyatajwą pożarniczą. Ró-
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D n i a  5  l i p c a

Z TEATRU Si IM. J. SŁOWACKIEGO (ul. R aj­
ska 12). Dztó, we cizota.riefc, po raz osta tn i \eir- 
neuiiTa „Moja p a rn a  m am a" Od juiUra. począw szy 
do zamienię za  sezonu, w niedzielę 8 b. m. , .Fa­
n t  m ena lina um ow a" Johnsona.

 o-----
REPERTUARY:

TEATR IM, SŁOWACKIEGO
Cawu-rtek: .Moja p an n a  m am a",
P ią tek  , Fenom enalna um owa",
Sobota: .Fenom enalna um ow a".

J? * B A R E T - D A .N U 1 N G  „ M O I L I N - K O U G E  Aawn.  
, . C ' t y “, ul.  ś w .  G e r t r u d y  28 ( w e j ś c i e  od  p .a u t )  t e l .  82; 
C ódz. p r z e d s t a w i e n i e .  — W s o b o t ę  1 n i e d z i e l ę  p opoi . :  
V i v  E c k lo c k .  — W s t ę p  w o l n y .

Z Rać3$o.
Program s in ą  radloiomungih

n a  p i ą t e k ,  d n i a  6 l lp c a  1928 r.
K r a k ó w  (566) G odz. 12—13: K o n c e r t p ły t  g ra m o f.; 

co d z . 13—13.10: T ra n s m . s y g n a łu  c za su , h e jn a łu  z w ie ­
ż y  M a r ja c k ie j ,  kom . lo tn .-m e t.;  godz. 15—15.20: T r a n s ­
m is ja  kom . m e t.,  g o sp ., s a m o rz ą d ., n a d p ro g ra m ; 
godz . 17.25—17.50: O d c zy t . .M u zy k a  ja k o  o d z w ie rc ie ­
d le n ie  d o u szy  n a ro d u 4*, w yg}, d r . J ,  R e iss ; godz .
18—19: T ra n s m . z  W a rs z a w y ; godz. 19— 19.30: R ozm .; 
godz . 29.30—15.55; O d czy t „ P rz e g lą d  g e o g ra fic z n o -g o - 
s p o d a rc z y 44, w y g i.  d r. W . O rrnick*; godz. 19.55—20.05; 
T ra n s m . kom . ro ln . ;  godz . 20.05—20.15; K om . sp o rt. 
Ji in n e ;  godz. 20.15; T ran s m . z W a rsz a w y

W a r s z a w a  (1111) G odz. 13—13.10: S y g n a ł czasu , h e j ­
n a ł  z W ie ży  i l a r j .  w  K ra k o w ie , kom . lo tn .-m e te o r .;  
g o d z . 13.10—15; P r z e rw a ;  godz. 15—15.20; K o m .: m e­
te o r . ,  g osp ., sam o rz ą d , o ra z  n a d p ro g ra m ; godz . 15.20 
do 17: P r z e rw a ;  godz. 17—17.25: O d c zy t „ O rg a n iz a c ja  
o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j44 w y g i, p u łk . h i t .  Z y g m u n t 
W o jn ic z  S ia n o ż ę e k i; godz. 17.25—17.50; T ra n s m . z 
K ra k o w a ;  godz . 17.50—18: P r z e rw a ;  godz . 18: K onc . 
w  w y k . o rk . t e a t r u  „ M o rsk ie  O ko44 pod d y r .  Z d z i­
s ła w a  G ó rz y ń sk ieg o ; godz . 19—19.20: R o zm aito śc i;
g o d z . 19.20—19.30: P r z e rw a ;  go d z . 19,30—19.55; O d czy t 
e  d z ia łu  „ S p o r t  i w y c h o w a n ie  fiz y c z n e 4';  godz . 19.55 
do 20.05: K om . ro ln ., tr a n s m . z K ra k o w a  n o t. g ie łd y  
zboż, k r a k . ;  go d z . 20.05—20.15: N a d p ro g ra m , k o m u n .; 
godz. 20.15: K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , o rg a n iz o w a n y
p rz e z  o rk . F i lh .  W u rsz . w esp ó ł z P o ls k ie in  R a d jo . 
W  p ro g ra m ie  u tw o ry  M en d e ls so h n a . W y k o n aw c y : 
O rk ie s t r a  f i lh a rm o n ie z n a  pod d y r .  Z d z is ław a  G ó­
rz y ń s k ie g o  i M iec zy sław  F l ie d e rb a u m  (sk rz .) ; godz. 
22—22.05: S y g n a  3c za su , kom . lo tn .-m e te o r .;  godz.
22.05—22.20: K o m . P A T .; godz. 22.20—22.30: K o m u n i­
k a ty :  p o l ic y jn y ,  sp o r to w y  o ra z  n a d p ro g ra m ,

P o z n a ń  (344.8) G odz. 13—14: S y g n a ł  c za su . M u zy k a  
g ra m .;  godz . 14—14.15: N o t. g ie łd y  p ion . i zboż.-tow . 
o ra z  ccn  ta r g .  rzeżm i m ie js k .;  go d z . 14.15—14.80: K om . 
P A T ‘a ; godz. 18—19: T r a n s m is ja  z W a rsz a w y ; godz.
19—39.30: „ S i lv a  r e r u m 44 c z y li rz e cz y  c ie k aw e , w y ­
b ra n o  i w y g ł. p rz e z  B o le s ła w a  B u s ia k io w ic z a ; godz. 
19.30—19.55: O d czy t: „ K o m u n iz m  a  r o ln ik 44 — w y g ł. 
r e d .  E . Ś w id z iń sk i; godz. 19.55—20.10: K om . g o sp o d .; 
go d z . 20.15—22: T ra n s m . z W a rsz a w y ; godz. 22—22.20: 
s y g n a ł  c zasu . K om . m e te o r , i P A T .; godz . 22.20— 
22.50: N a d p ro g ra m  w y g ł. J a n u s z  W a rn e c k i;  godz. 
22,50—24: M u zy k a  ta n e c z n a  z k aw . „ E s p la n a d a 44.

K a t o w i c e  (422) G odz. 16.40—17: K o m . P o lsk . Zw. 
Z rzesz . Go«p. w o j. ś l. i w y d a . s k a rb . w o j. 61.; goda. 
37—17.25: O dczy t „ L e g e n d a  o 6w. J a d w id z e , ksiie in i- 
czce  ś lą s k ie j41, w y g ło s i d r. K . D o b ro w o ls k i; go  dr.. 
17.25—17,50: O d c zy t; godz. 17.50—18: P r z e rw a ;  godz. 
18—39: Traina. z W a irw aw y ; godz . 19—19.20: Rowmaii- 
to ś c i :  godiz. 19.20—1944): K om . T ow . Ta-trzaim kie-go i 
s p o r to w y ; go-dz. 19.40—20.05: pdcjzyf. „W iirtuozow ^tw o 
•w sz tu ce  poLskiiieg. W y b itn e  in d y w id u a ln o ś c i l i t e r a ­
t u r y ,  m a la rs tw a , m u z y k i i t e a t r u 44, w y g ł.  T a d e u sz  
MeyeTh-oLd; goda. 20.05—20:15: P rz e rw a ; godz. 20.15— 
22: Trajiism iiaja z  W a rsz a w y ; godz. 22—22.30: S y g n a ł 
c za su , kom . iotim i.-m eteor, a P A T ; godz. 22.30: S k rzy ń  
k a  p o c z to w a  w  jęz . f r a n e .  Kcurc^p. s -łud iaczy  z a g r a ­
n ic z n y c h  ornówd p ro f . S tefa-n Tyndefn-ieoki.

W iln o  (435). Godz. 33: T ra n s .  z Wairstz>awy; godz. 
1Ó.55—17.10: C h w ilk a  l i te w s k a :  godiz. 17.10—17.25: M u- 
eyika z p ły t  g ra m .;  godz. 17.25—17.50: Tram a, z K ro ­
k o w a ; gokiz. 17.50—18.15: „ P a r ę  słów  o w y c iec z k a ch  
szk>ałmych“ , w y g ło s i in sp . Ka«icm,ierz B u cew iez ; godz 
18.15—19: Tr-ams. m uzyka lekkii-ej z o g ro d u  c u k ie rn i 
B . S z tra U a  w  W aln ie; godz . 19—19.25: A u d y c ja  d la 
d z ie c i: „&w. T e re s a 4*, w y g ło s i Halam a H ohend liinge- 
ró w n a ;  godz. 19.25—19.50: „ S k rz y n k a  p o cz to w a44, w y ­
g ło s i p. W ito ld  H u le w icz ; godz. 3950: Kom m n.ikaity; 
go d z . 20.1Ó—22: T r a n s m is ja  z W airszaw y ; godz. 22— 
2230: T ra n s , z  W a rs z a w y ; godz. 22,30—23.30: ,,R ad>o- 
k a b a r e t44 w  w yk . M ic h a lin y  Makowdcckiiiej i  A leks. 
W aaieda.

 O ‘
ROZWÓJ RALjOFONJI WE P P aN C Ji. W domie 

obecnej, kiedy wisnysttikiie państw a euinope'5ifcie 
osiągnęły  już świetnie rezu lta ty  ptymy naid «>7,wo­
jem  rażlłiłfumj’, rów nież .  Francja, k tó ra  dlatąe. tę 
-taiedizainę trochę ziajniiedbata, irusza się z letaingu. 

'̂Wiiiaidczą o lam liczine próby, aziufcające now ych 
mposoJów dróg nialiaw andai, budow a sitacyj madaw- 
rzy ch  o durej m ocy, i laik: stacija nadaw cza 
Raidłn-Pairis" pow iększa rw naijbiliiiższyini czasie sw o­
ją  . em isję z  12 n a  20 Wtowaitów.

Siać,ja Tooiir-Eiiffc,I cizyini obecnie w potrze mioonej 
ipróby z  falą  1.400, k tó ra  została  wyzmaczcma ipize,z 
kon ieieucję  w aszyngtońską. Rozpoczęte z,ostały 
rrwmdeż roboty  kanistmikcyjne n ad  przebudową 
s t a i ć  i podinncsiieiniiean jej siły  z 50 n a  100 kv,. 
Gala a p ara tu ra  nadaw cza Tnajdiować siię Pędzle 
pizd ,mie,żą

PipajekiticywaTi a  budowo, starć i P. T. T. -w 3t.ra&- 
buirtsru zositala ch'wiiilowio wstnizymana. Syndykat 
irancuskiirh knipców nadjewych ^-'•isitą.pil do rządu 
E imeinoirjałsim, iż w in teresie  famncuislkiepo pnze- 
imyisŁu leży, afcy sLacja najckiwoza wytMiłowiaina 
b y ła  n ie w diużem mieście, jak Sinasabuirg. leoz 
iw W igezach, nhy miofla miieć jalk najszerszy  za- 
się?  d aib^ żadne pnzeszikody wiellkiaindejskiie mię 
izalklócaily pracy nadaw czej. Decyzia ozinwiiilkón 
ir.ząditywych w teu spraw ie m a zaipaść w naijliiiższyim 
czasie.

rozipoczęlo się o god*. 21 15, a  zakończyło siię 
o yodiziinue D.ŁJ0. Powicitinze inaoigól sjpnzyjalo, acss- 
kolwiek otkolio północy <ialo się ikICzuć zim no. P u ­
bliczność maoofól doaisaila, wolne miieisca zajęli 
żołnierze.

Tnizy refleiWbi-y różnobairwnemii nrounaemaimi 
ośw ietlały  leśną scone, n a  ikitórej zna; iowiailo się 
janzeszlo 250 gnających, taibory, konie, ohaity, p lo ­
ty  i  L d. OryjrinnJina jes* tóurtyaw. — zasuw ający 
Eiię żywy plot. W idow nia zaw iera efeolo 1.600 
miejsc, n ie hoząc lóż. W^nsoikie djnze«A chronią 
p,<lainlkę od wiaiirów. GaJośoią kierow ał dyirdkitor 
..Teailmu Miejskiego", Gzanmeciki,, reżyreaocaiwil S ta 
niistów Zięciakuewicz z leigoż zespołu, dyrygował 
oiikiezilirą i  chóram i kjpt. IiuiliLn, Ikaipeilłuisitinz 
04 p. kp

Pomiimo szeircgu uwteretk, jaikie się  wylamiaiją 
pnzy ikaiżdoj nowoj im prezie, przedstaw ienie ze- 
s*«l» przyjęte przez ipnhlioaność dość przychylnie. 
Glióry, złożone z oJoników „Liuitini" i ‘.Moniiiu*zki“ 
IV yista.wiiwniie „Głiaity za w sią"  może zaipocząitiko- 

i mało w Polsce talk zw an ą  z niienniecka „Operę 
leśną", raczej: ,n lowiisko leśne" lub „opera w le- 
s,ie". Przodfellawieiniia odihędą sie jeszcze we ozwąr- 
(ek i w przyszłą  niiedziieilę,

W Y STA W I SZTUKI POLSFTEJ W  CZECHO­
SŁOW ACJI. W Związku .aa.wn a^tyslćw-p]asl|yIkillw, 
odbyła siię pcji pnzewodniiolwem7>rei,.esa7,wiją:zik,u, 
hawim ienza Sli-zemiińisllcieyo. onayiin.iizacyjne zebra, 
n,ie koimiiiteiu w^Tsltawy nowocześniej scHylki .pclstkiiej 
w  Czeciboslowiaicji.

W zebraniu, obdk wybiitinyoh pnzedsitanmict.elii 
now ych k.erunlków w  “ziiuee wli/jiail wraięili ptized- 
sl aiwiieiiei! e poiseJęiwa ozeclioiliowacikicsro. W w y n i­

ku dłuższej dyskusji postanowiono przyślą,pić do 
oingauiiizowamia yowyZs-zej w ystaw y na zarodach 
wizajomności w następujących cemtirach airtystyciz- 
nych: w Czechanh: P raga czeska, Braw Morowsikiie 
i B ratie law a, :w7 Poksce — W arszaw a, Kraików, Po­
znań.

NOW I PROFESOROW IE STUDIUM TEOLOGU 
PR A W O Sł AWNE,1 W  POLSCE. Z Justoslawii 
pnzyibylii do Wairszaww ipnawrotfłowny kK. kanonik  
Ju s ty n , orać profesor un iw ersy tetu  białossrodzikie- 
go, p. Troiakij, zaproszeni’ przez seir.ait um itteisy- 
telu  wairszawk-ikieigo do objęcia w yklallów  praw a 
kanonicznego i teologiji dozimaityi".z<ni9j na slud-jumi 
teoliocu pnawii^iławinej imiiweprs\lol.u.

W YPk AW L NAUKOWA PROF. SAWICKIE­
GO. W niedzielę 1 b, m.( HTizesnym irainikieim wy- 
,u sz y ła  z Krakowa w y p raw a  naukow a prof. d.ra 
Sa.wdkiieyo na specjalnym  saimoch<«dizie podróż­
nym n a  B ałkany (Bosairabja, Ilobrudża, Bui®airja, 
Turcja europejska, Macedonia, i w drodze pow rot­
nej przez staną be.ribję). Brócz pnnf. Saactokiejo,, 
UdłaiiJł w  eucspedyeji biorą ipp.: Obnębskii (et.no 
praif), Książkiewioz (geoloel, Woiśnaowsiki (botamiik). 
Ponadto tow arzyszyć będą wyioiawie Rumium Ne- 
ełao.a, Bniaa.r Waikaoelsikii ii Benb Jaa'am,owiicz.

ODKRZGIE STAROŻYTNEGŁ1 CMENTARZA. 
Bnzy poszuikiiwainiiach arcJiealc* w  Pirenejach, 
Fmincu.?. p. >oilbent Caistent,, mnalazl pomiedizy wio- 
dkaiiTU Aapet i  Ciirops sltaroiżyitiny cm«nit0rz , po- 
chodząr y jeszcze z  ozasów z prze ,1 rodboju Bzy- 
tmsrn. Gmenilainz ten zmaijduije się i* ?lęholkiiiej Bno- 
nie, kióra jesi wyipelindona szki.aletaimi i uirnami, 
Są 'taim rówmiież kości Koni i wołów, które zabijano 
W ofierze um arłym .

D zia ł ^o«podarczrr
Traktat handlowy polsko-ch -^ski

(Tiywlad. u p. ra d cy  ha rpia  ^indora},

Kusiorai_l szfnhfl.
Z ^RZEDSTAWTEŃ PTERW2ZE W PuLSC F 

„OFEGY W  LESIE" W GRUDZIĄDZU. Jalk kiż 
pokrótce donieśliśm y, w ubiegły nią,tek odbyło się 
w  Ginuidiziiąidzu liinciiguiiacyjne pnzedbtolieuiie ..Cha­
ty  za  w aią". PtoeidHtaa\ijein.ie odbyło się w parlku 
iruieidkiiiin n a  m iejscu da.wuiiiejszej miieimiecikiej im ­
p rezy  tego ,pod,zaju. Miejsce to w dalekim  kręgu 
odsrodiZone było dinutem kolczaistym; o rzeJ .eiro 
Eenwamiiem pnz&z niieproszonych sości ctzuwAlo 
wojsko u. staaż ochotuiciza pożauna. lVzit,d|staiwiieiniie

JCoirzysfajac z cbwiJowepo pobyitlu w  W ar­
szaw ie p. radcy K arola I1 indora, doleigaifa peł1 
notnocriego Rzecz\ipospr»!iit,eii Polskiej w  Chi­
nach zwróciliśmy się do niojro z proślbą o po­
d a n e  nam  bliższych szczegółów o zaw artym  
metdunymo tiraikllacie handlowym  międizy F*o!ską 
a Chiinaimi, oraz o poimfonmcwainie nas, jak 
przedstawiają, się w chw ili obernej stosunki 
gosipodarcze międz-y >bvdwonm krajaimi. Pan 
radca. Tindor udziel’1 nam  następująccij odipo- 
wiedzi:

Dinia. lf) m aja br- zaw arłem  w  im ieniu Rze- 
czy(piospal'iilej Poilskiej paM przyjaźni i teaklal 
łramdlawy z Ohmami. T rak ta t tein zaw arty  na 
wanuirlkarh równości i bardzo dobrze przyjęty 
przez sfery haindlowo-przemyistowe Chin, 
otw iera dla Poilski szietrsze hofrywsuty dla 
t^ęapamzjii giłspodarczoj na Daiekirn W scnodzie. 
Olbrzymio Iiawiem i gęsto zaludnione państw o 
chińskie (oikolo 400 niijj. mieszkańców) o w y­
soko razwiniięilpij produSteji irbirriczdj, nie po- 
siadaja.cej zaś prawie w cale pirzemyyJtu fa- 
hryceinego, stanowi dla w ielkich krajów  prze­
m ysłowych św jala z jednej strony niewyczer­
pane źródło surowców, z drugiej słbrony obszer­
ny rynek d,1a zhyit wyrobów fabr^reznych. Po­
wodzenie w  Ohimach zależy w  dużej miorze 
od s-cmipaitiji jaiką ciieiszy się dany kraj wśród 
ogółu ludności. W ostatnich la tach  zidrnzalo 
się jak k.iUkaibrdltn.iie, że tow ary państw a które 
w  jalkiikołwieik sposób obraziło Ghińcizyików, 
były przciz mich bojkotowane i to bardzo siku- 
teczinie. Chwila obecna jest bardzo odpowie­
dnią, dla zdobycia granitu i w pływ ów  gospo­
darczych w  państw ie „zielonego smoka". Po 
ostatnich bowiem orzajściach jakie w yw ołała 
kiilikulotmiia w ojna don>ova, stosunki jaszcze 
się nie ustaliły , paiUtiwa więc, kitóre wyikorzy- 
■sitają olmciną k injuinlktturę przejściową, będą 
mogły liczyć w przyszłość,! n a  pełne powodze­
nie na f'amitL|js.zym rynku.

Rząd chiński żadmipj polityki handlowej nie 
prowaidizi i taryfa celna, przen idiująca 7 i pół 
proc. c ła  na wszystkie tow ary bez w yjątku 
nosi charak te r w y lącm ie fiskalny. Zaznaczyć 
należy, że 7 i Pół proc. cło przysługuje tyhko 
ipaJtófiwom, które zaw arły  umowę handlow ą 
z Cjlinami, (w tym w ypadku także Polaka), 
w szystkie inne w  zasadzie m uszą płacić 
znacznie wyższe stawki

Pomono długotrwałej wojny domowej, han­
del zagraniczny Chin niewiele ucierpiał. Ogól­
n a  cy tra  obrotu handlowego z zagranicą u- 
tnzymuiie się od szeregu lat na m ało zm ie­
nionym poziomie i w ynosiła  w  r. 1927 prze­
szło 1 nnilijard doiaraw am erykańskich. — 
Fjieirwwze in ;tjsce  w  hand lu  zagrair .oznym  z 
CJi-.jiami zajm uje W ielka Drytauja na«fpi>ni€ 
kolcijno Jaiponja, A neryka, Niemcy, Belgia, 
F rancja, Wlo« hy, Czechosłowacja i  Poliska. 
Lwią część, bo aż 1*3 całego iirpprbu do Ch:n 
stanow i m anul akłuira taniego g?'tumiku. —  
Prócz te'jfo 'mfportciwane są w  większej ';.lości 
wyiroby że'lazrne, dr?eavo, nafta , lokomotjTWy i 
wagony-, papier, fart)'’ ’ kaponusize. W w yw o­
zie chińskim  zajm ują naijwylbiltn.jjsze m iej­
sce oiLeije rońiijnne i jotdiwaib surowy, następnie

bcłli ’ w yroby z nieigo, suirow? welin a , baw eł­
na , herbata, skóry, futra, szczecina i włosy 
końskie.

Polska importuje do Oh'n przedeavszyskiem  
towary włókiennicze tódzlkie, bielskie i biało­
stockie (import towarów lódA ich me osiągnął 
jeszcze cyfr p r2 idiwojeinnych), kołdry i koce, 
które cies4'.ły się w  ostatnich czasach szcza- 
góilnie wielkim napytam, stożki do kapeluszy, 
następnii? żelazo w alcow ane, ruiry i inne w yro­
by hu t gornośląeklch polrzobne głównie do 
kolo; chińskich. Handel Polski z Chinam i jest 
dotychczas jeszcze mały, co tłóm aczy się: 1) 
s ilną  konkurencją innych państw , 2) b ra­
kiem banków, któreby zajęty się importom 
pofekiini. S) niechęcią polskich sfer gospodar­
czych do zaayierania tiranzakcynj z Ohvnam-! z 
obaw y przed ew ontualrem i śiiraitami.

Przy operacjach łiańdlow ycli z pańsitwem 
pos:ada;ącem aiośuinki bankm ee z CLiinami 
banki miejscowe otw ierają zazw yczaj imipm - 
teirowr pełną akrnodyitywę po w niesieniu 10 do 
15 proc. wartiośc; zamówionego towaru. Im ­
porterow i poiskiemu dotychczas udaw ało się 
tylko z wielkim trudem  uzyskać akredytyw ę I 
to n a  bardzo niedogodnych w arunkach. Je­
dnakże w  ostatnich tygodniach zapoczątko­
w ał B ank Ilaindllowy w  W arszaw ie stały  kon- 
lafct z banlkami cudzoz;ems>kiem' na Dalekim 
Wwschodwie kitóre u łatw iać będą oditąd naszym  
knipcom i przemysłowcom akredytiwy przy 
fcsporcie i inuporcie;

Jak wyżej wtsip »mniałem jedną z przyyzyn 
słabych stosunków handlow ych z Ohiinami, 
jest niechęć przemysłowców i kupców pol­
skich do zaw ieran ia tiramzakcyj z lem p ań ­
stwem z obawy przed ewenitualinemi s tra ta ­
mi. Obawy te są zupełnie nie,uzasadnione. —  
N.epewność politycena ostatnich lat o tyle 
tylko bowiem w płynęła na handel, że zm niej­
szyła się nieco licz.ba zam ówień; natom iast 
w ypłacalność i solidność firm chińskich jest 
tak  same dobra, jak w  czasach na,jwięksizego 
spokoju. Solidność kuipta chińskiego jest przy­
słowiowa, a jafcem zaufaniem  cieszy się ku­
piec two tego kraju  wśród obcych świadczy 
faklt , i e  za daw nych la t w iększa część 
traneakcyj między kiuąncami europejskimi za­
w ierana była usi,nie heiz umowy pisemnej. — 
Pozalem bardzo powaane zaibezipieczenie 
przed jakąkok’ tek stratą  sitanowią gw aran­
cje w id lkkh  banków cudzozienniskich w  Chi­
nach. .

Pojskę MereDUije szcaególinie Mamdziuirja 
ponioważ w pierwszym rzędzie nie ucierpiała 
w  ostatnich la tach W'skuitek wojny domowej, 
nasitępnie zaś ponieważ rynek tam tejszy je s t 
bardzo pójomny n a  polskie towairy7 włólceminn 
cze i żelazne. Pró»c:z tego posiada Mandżurga 
znaczną kclonję polską, co także przyczynia 
się w  dużw mierze do zacieśni on, ia stosunków 
handiiowych między obydwoma krajam i. Zale­
cić przeto należy naszym  eksporterom, którzy 
obaw iają się Chin, ażeby rozpoczął, na więk­
szą skalę handel z M andżurią, gidizie obecin.le 
panują równie spokojnie i ustabilizow ane sto­
sunki, jak przed wojną. A. Z. VT.
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P rzyje zd  prezydenta  Izby 
egipsko-polskiej.

Egipako-ipolisika Iiziba bamd owa w Kairze do­
nosi, że prezydent jej; p .  II. Gaihlwur zaw ite 
w  inaijblhższych dniach do Poletko w  spraw ach 
gioeipodiarozych i celem pmyg.ytcwainiia koleik 
tywineij wyaLa.wy egiijKikiich kujjców Ł przeimy- 
sih^wwów na T a r g a c h  W schodnich- Ihży j-azid 
zniakamiitego ekonauwsity etgiipukiieigo do ftelsiki 
iwizbudziil w  niasizych aferaoji ©.ispodaircizyTh 
zrozum iałe zaiimitercsowanie, gdyż dxjiwodiz,i on, 
iż pow stałą nuodiawmo tomu Iżba handlów* 
ogiipskapioilislka, bardzo energu-cizmie kinząta siię 
dokoła nawiązania, atjeuiników handlowy ;h 
iparaiędizF Polską a Egptoni. Egipt aatmiiierśa 
w  aoiku brcżąoyiin Ładmonsliriuwiać stenom go-

sipcdairczym Polisikł aw iją iwctwórcizość, a to 
■w formie kculekitywinegn pokazu produiktów 
cig-pdkujti. Ma to  n iezm ierną doniosl M  dla 
nasHeyo jtrzmiysFu włóttaienmiiozego, który za- 
opaltiruiie się w surowiec nie od pPoBuopnitia 
pierwcutnojin wpnoisii,, looz fe drugi oj, a naiwet 
z trzeciiej ręki, oo z n a tu ry  rzecizy' podraża 
koszty prediuikcjii. E g ip i .est zaś krajem  pier­
wotnej produikc.jii baw ełny bezpośrednie zeit 
kmięcii n*bszych przemysłowców włókieinni- 
ozycłi z pi-oducentainn eg,ips!kiuvi będzie więc 
połączone z niawąupkwą korzyścią ekonio- 
nuteaną. Ttalnteres^niwie sfor gospodarczych 
eigiip^kich naszyrr. rimkiom pie ograntezia się 
jodnaik tydiko do importu baw ełny. Egipt pra 
gnie być odbiorcą dla wyrobów naszego prze-

m y slu  m etailm rgiczncgo. Dl,a ek sp o rtu  p o lsk .e -  
go oliw .oraiją się  tomsauncim 'punętne  p trsp e ik - 
tyiw y 0d 'h v c !!ia n o w y c h  lo re n ó w  z b y tu .
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Krcrrka ekoncm-.czna.
NOWO EMTTOWANA OBECNIE 4-PPOCENTF. 

WA rOŻYCZKA INWESTYCYJNA osiągnie n ie- 
wątpłiraie, taik jak ..dotajrówkd". w krótkium czasie 
anaczną zw yżkę kursu. Dilaiiego taż popyt n a  tein 
pap ier jest niebyw ały , ja-k na naisze s josunka, 
a W ibby na obliigacje tej pwżycaki, w pływ ające 
do banków subsitaypcyinyoh; przew yższą znacznie 
przed termimem zamkmiięcia' subskrypcji n.onmailiną 
kwotę pożycziki, Uliccnla cena obligacyj tej po­
życzki w ynosi 100 złotych (z doliiczenieiii 1 zŁ 
15 gr. n a  kupom Bieżący) za jedną obligację, wazą 
totoi niornórKiiinej 100 zł. w złircie

KONFERENCJA APROWI?ACYJNA W  PAŃ­
STWOWYM BANKU ROLNYM- W ciimiiu 2 b. nu 
odbyła się  w łkińśliwowym Banku R olnym  konfe­
rencja pnzy udziale przedbtaiwdcicla iniin,K«tcirsiti\VŁ 
rolinactwa, oraz oiiigainiizacyj rolniiozo-haindlowycti 
i aiJinowiizacyjnyoli. Miała ona na  celu opracow a­
n ie  zasad bezpośredniego zaiopaitazenia w  zbaże 
ongamtzacyj aprow izneyjnych (miejskicih zakładów
a.prowuizacji i »póhliZ'ielinii spciżywcówj przez sto- 
acainzy szeinia rolin'iczo-haindlo'we.

Akcja w  tym  ikienuimkm m a don-iosłe znaczemie, 
pozwoli bowiem n a  skuteczną walikę z nadm iern 
■nem i zbędne,m pośrednictwem , jakie istinieja 
•w potekkn hpndhi zbożowym.

Z IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOW EJ 
W  KRAKOWIE, lziba łwndJorara i  przem ysłow a 
w K raków ie zaiwiat lam-ia izaiimteresowainyoh, że 
ukaza ła  s.ię oloecjnue dalsza azęsć adinowiiiomyoh 
ksiąg gruntow ych, które uległy ziniiszczmiiu p rzy  
pożarze Pałacu  Sprawiedliwości w  MTcdindiu. No­
wo założona księga gwintowa obejmuje 7.430 ■wikła­
dów. Celem ew entualnego och^lenira błędów, za- 
irządizii' W yższy bąd  krajow y yv W iedniu paytępo- 
wianile spiosi,owa,w7cze d la tej grupy- a ak o  tennkirn 
końcowy dla zgłoszenia w ohcanLycli Księgach 
niezia,wtuitych praw , jak;oteż d la  wnoiszenna rek ia- 
m acyj przeciw  w pisanym  praw om  i  yanaiczono 
dzień 15 eienpniia 392-8 ,r.

W nastopstw ie otwairciift w  m aw ;e będącej no ­
wej księgi' giifinnilowej zdołano '.reikoin -iniiywać 
tuzy czwautc zmiisizczonych aapieików. Gstiaitaia- 
grupa, k tóra będzie oibejinowala a-eszitę rniszozo- 
nych zacisków , zioslanie aiiończ-ona w ciągu arfai
b. r. Spis nleRKdiomości, dla których dotychczas 
założone zn-ltily now e k ::ęgi gruntowe., jest y y -  
łoż.ony w kunguliacie auatnjackim w  Krafconvd« (ul, 
Wolsika. 4), gdi/iie izjaiiin'!.eresowa,nii m-ocą go przeglą­
dać codziennie w eodiziinach unzędowycli (od IG. 
do 12 w nolutlmiie).

POROZUMIENIE W  HANDLU DRZEWNYM. 
Państw . In sty tu t Eksportowy donosi,, że w_ B uda­
peszcie odbyła się konieieincja azesldiyh i  ruiftuunj 
skikali jjmoduce.ntów dujzewa opałowego, ce 'em  i stan 
laniiSi jednolitych cen ii w arunków  • siprzedoży di; -r- 
wra n a  ryinlku w ęgierskim . Poeitanow ono, że celem  
u jednosta jn ien ia  tych cen i wamumików, powołanat 
zowfamie do życiia,, specja ln ie  do tezo ^pnzeaw.caomą, 
spółka akcyjna. Wobec konieczinotai liczenia się  
■z konkurencją, producentów  krajow ych iak i aa- 
graniczinyich, mienaileżącycli do łoomiwencjjii, omaiJ 
doatosow ania cen dirzeyca do cen węgla, te e  n a le ży  
oc.zeikiiornić w iększych zm ian w  m ających obow ią­
zywać w aminkach konw encyjnych.

MIĘDZYNARODOWI INSTYTUT OSZCZĘDNO. 
ŚCIOWY. Na odbytem  onegdaj dorooanem  posie­
dzeniu  stałeao komiiitetai Międizynairai owego Insity- 
twtu Oszczędnościowego, opióoz spraiw bieżącycl,, 
ponuiszomo kwestję, ewiązame z zaipa\ iediziiamym 
ma i-. 1929 II. M-iędzytnairodioiwYin Kooeneseitt 
Oszoizedno&ciiowym w Londynie. Ze strony  Polsik: 
ueizesiiniozyli w posiedizennu: prezes P. K. 0-,
p. Henryk G.raber oraz szef biiuina ekonomiczmega 
r  K O., p. Bnomiałsay Zclkirtzewski.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD M IESZKANIOW I 
W  PARYŻU W czasie od 2 do 8 lupoa ib. r. trw ać 
będzie w P aryżu  miigdeyinarodowy zjazd w  sp ra  
w ach mioąr.kainiowych a plaiiiowanna tsSjedili, uinzą- 
dzony przez m iędzynarodow ą federację mii-saka- 
niową. N a zjeździe będzie puruszony szereg maj- 
żywotirniej&zyoh anraiw, m ających zm„czeinie diio. 
naszego budow.niiiohm, a  pnzeJew szystktem  spraw y 
hyigjen y aniiesakainiiowej i uy.dnowienna osie lila 
w iejskich

Program  zjazdu obejm uj 1) iniiesakainiia dllai 
klias naezairno&iych, 2) nnfesizkaniia w iejste i^  
3) trudności pnzy reaiiizowaniu planów  regu la­
cyjnych i planów  regionalnych.

Z ram ien ia  miinistensilwa sp raw  wenętinznychj 
jako miaezelinpj w ładzy pańsiwowej służby  zdiro- 
w ia, wyjealral n a  ziazd imż. Z. Rudolf.

W ĘGIEL. W iygodndu ubiegłym ,, t  . od 25 a a  
30 ozenwca c. b., przyw ieziono de AVamszawy ogó­
łem  fi..100 toin węgla, z c-zego 4.000 ton dąbrow ­
skiego i krakowskiego a  1.500 ton goanoślr -kiego, 
Przeciętnie w ięc pnzyr ożono dziennie 1.200 t-om 
Z ogólnej liczby tmai,'.ęi!'ortów węglowych oknzymat 
około 35 pioc. W ,d z ia ł zaopat-ywiania m ®t, 
ANarazaiwy. Mimo stosunfcoiwio m alej itości węgla 
na  rynku , sy tuacja n a  giełdzie nne ;est^ m ocna. 
Składnicy zakupują tytko rminiimsliny ilości, wsku- 
tok czego z-aipoLrzelx>\\ mnie jest tak słabe, że część 
naw et w aąanów  pozostaje aia os irwem. Tc unzakcje 
w tygodniu ubiegłym  dokonyw ane nyly w  hiuirrja 
naptępatijąco1 I gatunek węgla górnośląskiego i dą- 
ljiowutkiego — 43 do 49 zł. ,zia tonę, II gat, 40 do 
41. IR  gait. — 34 do 37 zł.

Gony węgila iv kopaJmioc-h są  i lozimncniioino 
i  kszitaltiują się za  1 tonę inanco wagon Kipa,linia 
w  zło tych następująco: 1) węciei górnośląski: gnu- 
by  — ?fi, kostka I i  U —  30. orzech La —  36, 
oczocih Ib — 31.50—32 90, orzech Tl — 29.50—■ 
30.40— 31.20, gorsze gaiunkd —  20.30, groszek
22.00—23.50—24.00. nvęgieil dnoibny I — 23.40, 
U r n y  II —  17.90— 18.20 , g ry ^ f t prateiew tainy —i
17.00— 22.50. węgiel baiidizo drobny — 19.80, no- 
spółka —  27.90, groszek pńlpinse.siewainy — 1', .40 
do 17.90— 18.80, grvsiik pótpnzosiewainy 15— 17.40, 
m iał 12.30— 13, 2) węgiel dąbrowsko gruby, kostka  
la  i  b, oca.z kostka i ł  — 38.90— 3fi, orzech I —i 
29.30— 31.00 oirzech Ił — 24. po=pólka — 21.30, 
grysik 17, m iał z grysilku 11.70. miial 7.70. Do po- 
w7ii/szych cen dolacza się na  port,aria i  jnine dmo- 
he wydaillki 10 gr. od tony. H urtow nicy plrzynwzją 
ud tyc-h cen pn.bait do 10 procent.

OWOCE SUSZONE. L e/aln v  im ( o rt owoców su < 
szonych, wskutek w aloryzacji i-el, znacznie się  
znun.ieijszył, nalom iast wielkie ilościi tych aw cców  
szonugtowaine są do kraju przez przem ytników , 
któnzy, mając tawair nicioalio-ny, m agą skiutecim,ia 
konkurować z imiuarle'amii Xa rynku oainuje obe­
cnie spokój, zaipatozttoowaiuiie jest 'unriianikowaiiiie.
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Zapasy, znyławeoza śliwek susaomych. są na wy- 
czenTpap'»j. Owoce soisznne z nowych zbiorów na- 
doidą dopiano w dinugiej połowie pażdzuennuka. No­
tu ją w hupaie w W arszawie fram#o skład oribioircy, 
n a  prowincji zaś franco frachit W arszaw a za 1 kg. 
w złotych: rodzynki Ciup Eteme 5.20, Samos Cy- 
pro — 5.20. s-u litainki A.uslese prim a i-— 6.50, ko- 
rynitlkii —  3.10, m igdały słodkie wyborowe diuże — 
12.50, wyw ażone — notito — 13, prima guziki 
(Aprilkosemikti.me) słodkie — 5.70. wywactone netto 
5.80, gorzkie — 3.55, w yw alone netto — 3.65, 
jądra  omzechowe kienaeuindskie —  7 . 00 .  wyważo-i 
ne netito —  7.90, fistaszki chińskie Wiiale — 3.50, 
fistaszki chińskie wyliiszczone (Araohiit) — 4.20, 
śliwki kaUfeirniiijsikie 30/40 — 2.45, 40/50 — 2.50, 
50'fiO — 2.20, 60/70 — 2.00, 70'80 — 11.90, S0/90 
1 .30, morele kalifornijskie eslira —  8.60, fancy — 
9.60 brzoskw inie kaiMlomijokie fainey — 7.60, 
gruszki exłina — 8.10, amainasy w  puszkach za 
skrzynkę izaiwiien-ającą 24 puszek — 200.

Z e  s n o r M o i i .
Kto chce pojechać do Amsterćsmu ?

W zw iązku z  wycicc.ziką organ izawa/ną ipnzuz 
Polski Komitet Olimpijski do A m sterdam u, na 
Igrzyska Oliimpjskie, mające odbyć się w 
dniach od 28 lipca do 12 sierpnia, podajemy 
do wiadomości naszych czytelników co n a ­
stępuje:

1. W wycitcizce mogą wziąć udział O9oby, 
które przyjm ują czynny udział >y życiiu sipor- 
towem.

2. Komitet Oliimipijśki wszystkim  uczestini- 
koiii wycieczki w yrab ia  md y  widu mino ipaszipor- 
ty  ulgowe, kowit których wynosi 85 z ł.,  tącz- 
n .e  z w izam i miemiecKą i holcmdorską.

3. Komitet Olimpijski u łatw i uczestnikom 
wycieczki zamówienie polkoi w Amsterdamie, 
cena których wynosi 5 florenów od osoby za 
jedną dobę łącziniie z pieirwszem śniadaniem . 
Oeoby reflektujące na .zamówienie .pokoju w in­
ny przestać Komitetowi zgłoszenie z oznacze­
niem  czasu swego pobytu w Amsterdamie, za­
łączając 5 florenów tytułem  zaJatiku jako o- 
platę za ipierwisfcą dobę.

4. Uczestnicy wycieczka, którzy bedą chcie­
li jechać 'indyw idualnie nie mogą korzystać 
z żadnych zniżek kolejowych.

5. Dla osób, które odbędą podróż grupami, 
Komitet uzyskał znaczne ulgi: w  kraju 33%, 
w Niemczech i Holandji do 40% zależnie od 
liczebności grupy. Przy aasti sowa-niu zniżek 
tych koszl podróży w  obie strony U ki. w ynie­
sie okoto 200 złotych, III kl. około 140 zło­
tych Mozliwem jest dalsze obniżenie kosztów 
podróży.

Osoby reflektujące n a  wyjazd w gramach, 
w inny  zgłosić przybliżony term in wyjazdu. 
Dla orjentacji komunikujemy, że Komitet pro­
jektuje wyjazd grup w dniach 25, 26 i ew. 
27 Ipca. Przew idziany jest jednodniowy pobyt 
w  Berlinie. Powrót odbędzie się również w 
grupach, które na miejscu dowolnie będą mo­
gły układać soir.e czas powrotu.

6. W Amsterdamie utworzył się Polsko-Ame­
rykański Komitet przyjęcia wycieczki, który 
zorganizuje szereg wycieczek po Holandii. Koszl 
wycieczek tych będzie pokryty częściowo przez 
Komitet przy zastosowaniu jak.najda.lej idących 
ulg.

Osoby, pragnące w ziąć udiział w wycieczce, 
w inny  oiiezwiociznie zgłosić się w raz z pa­
szportami (osoby zamiejscowe w inny paszpor­
tŷ  te nadesłać w raz z szczegóiowemi dainemi 
co do w yjazdul do biura Komitetu W arszawa 
W iejska 11. Informacyj telefonicznych udzie­
la się codziennie w  godzinach 11— 12 (tel. 
15-09).

Dla zprjentowania czytelników w term inach 
turniejów  olimpijskich podajemy poniżej ter­
m inarz: lekka atletyka od 29 lipca do 4 sierp­
n ia 1 6 sierpnia; gim nastyka od 8 sierpnia do 
10 sierpnia; size.rmie.rka od 29 lupca do 11 sierp­
n ia ; walki wolne od 30 lipca do 1 sierpnia; 
w alki greoko-rzymSkie od 2 sierpnia do 5 sierp­
nia ; boks od 7 sierpnia do 11 sierpnie., wio­
ślarstw o od 6 sierpnia do 10 sierpnia; p ływ a­
nie od 4 sierpnia do 11 sierpnia; h ippisa od 
9 sierpnia do 12 sierpnia; pięciobój nowocze­
sny od 31 lipca do 4 sierpnia; kolarstwo od 
3 sierpnia do 5 sierpnia; podnoszenie cięża­
rów  od 28 lipca do 29 lipca; żeglarstwo od 
2 sierpnia do 9 sierpnia.

 o-------

KOMUNIKAT K. 0, F  S, Nr. 1.
1) Trainingi dla członków K. O. K S. od­

byw ać się będą na boisku K S. Olsza i w  
piątki n a  boisku K. S Garbarnia, między godz. 
%7 i  20

21 Ukarano:
Skreśleniem  z Iisiy członków K, 0 . K. S.

p. W łodka J. .z powodu nie prowadzenia przy­
jętych zawodów, llupperta  L. z powodiu w y­
soce nieodp >wiedniego zachow ania się n a  za­
wodach w  charakterze gracza.

Nagana przy uwzględnieniu ókołcziności ła­
godzących p A. F indera za niepraw^adzonie 
w yznaczonych zawodów

Nanomuieniem p. Mailkischera J Hupperta 
J. za nieprowadzenie w yznaczonych zawodów.

3 Podaje się do wiadomości w szystkim  k lu ­
bem , że tylko te legitymacje sędziów tym ­
czasowych są ważne na rok bieżący, u któ­
rych  prolongatę zaznaczono na odwrotnej 
stronie.

Kromka sp ortow a.
CRAC0VIA ZWYCIĘŻA W LEKKOATLETYCZ­

NYCH MISTRZOSTWACH PAŃ OKR. KRAE. W
d r iu  30 czerwca i 1 lipca odbywały się zawody 
lekkoatletyczne pań o m istrzostwo okręgu krakow­
skiego na boisku W isły. Przyniosły one zwycię 
stwo lekkoalletkom  Crncovii przed zawodniczka­
mi Makkabi i W isły. W yniki szczegółowe przed­
staw iają się na.st.:

Bieg inn m tr.: 1) Rakowska (W isła), Tola (Mak- 
kabi) i G lasnerów na (Makkabi), GO nnr.: 1) Frei- 
waldówna 8.3 sek,-. 80 mjr. z plotkam i 1) Freiw al- 
dówna 15.4 sek., 200 m tr.: ]'j Fola 31.2 sek., Pi- 
rowska i Kirschma.jerdwna H W isła), 800 m tr.: 1) 
Milewska (.Wisła) 2.47 m in.. Carmen (J?,r) i Kii-srh- 
baum ów na (Makkabi). Szlafela 4 X100 m tr.: 1) Cra- 
riovia 58.2 sek., Ma.kkabi i W isła, 4 X200 mt.r.: 1)

1 M akkabi 2.12 m in., W isła  i C.racovia,
Skoki w da.l: 1) Freiw aldów na 4.70 m tr., Fryda 

,(Gr.) i Czerska (Cr.), z miejsca: 1) Freiwaldów na 
2.2 Omtr., P irowska i Kirschma.jerówna, w wyż: 
1) Golkówna (W isła), Tirowaka i W idom ska (W.).

R zuty dyskiem 1) Jasna  (Cr.) 31.23, Lanka (Cr.) 
i Kirschma.jerówna, oszczepem 1) Lo.nka 31.80 m., 
Jasna  i Czerska, dyskiem oburącz: 1) Jasna 23.60, 
K ischm ajerów na i F reiuaidów na, kulą: 1) Jasna 
8.85 m tr., Tabeńska (Cr.) i Lonka, oszczepem obu­
rącz: 1) Lonka (Cr.) '49.61 m tr. (rekord polski), 
który jednak nie zostanie uznany dla braku od- 
po\A iedmej ilości sędziów. Jasna i Czerska, kula 
oburącz: 1) Jasna  17.52 m tr., Golkówna i Tabeńska.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW TF-NNISOWYCH 
ARMJI. Trwające od kilku dni na  kortach WKS 
Legji tenisowe m istrzostw a Armji zostały  zakoń­
czone. W yniki są następujące: Gra oficerów czyn­
nych: Przybylski— Michniewioz 0.4, 6:2.1 6:1- gra 
podwójna oficerów gzynnych: Przybylski i W oj­
ciechowski — Olchowicz i Daniec 4:6, 6:0, 6 2, 
6:3, gra oficerów re ze rw y  Marczewski — J Loth 
6:1, 6:1, 6:4, 7:5, gra podwójna oficerów rezer­
wy Loih i Tarnowski — Kowalewski i Mizdewioz 
7.5. 6:4, 7:9. 5.7, 10:8.

UDZIAŁ PAŃSTW W  NAJBLIŻSZEJ OLIMPIA­
DZIE. Zgłoszenia narodów do pozostałych tu rn ie­
jów olim pijskich w Am sterdam ie przedstaw iają się 
następująco zapasy — 29 narodów, pięciobój no­
woczesny — 14, wioślarstwo — 20, żeglarstw o — 
23. szerm ierka — 29, podnoszenie ciężarów — 20, 
lekka a tle tyka — 40.

le i mosiM'.
W pismach zagranicznych ukazał się ob­

szerny kom unikat, zredagowany przez gen. 
Nobiile na pokładzie „Cift di MiJano" i przezna­
czony dla prasy. Oto jak gen. Nobiie opisuje 
stwoje ocalenie;

W czesnym rankiem  dn. 23 czerwca sierżant 
Biadi 'zakomunikował mi otrzym aną przez ra- 
dijo wiadomość, że m ały szwedzki aeroplan, 
zaopatrzony w płozy,’ z trzem a oficerami 
szwed/zł rmi, będzie usiłował opuścić się w po­
bliżu naszego obozu Według dalszych wiado­
mości, 1 )otnicy szwedzcy otrzym ali razkaiz od­
wiezienia mnie na miejsce postoju szwedzkiej 
ekspedycji ratunkowej. W ciągu ubiegłej nocy 
wielki eroplan sz,wudizki, którem u towairzy- 
sizył mały hydraplan, kilka raizy przelatyw ał 
nad naszym  obozem i zrzucił następujące p-zed 
mioty: trzy aku ulałory. broń, składaną łód­
kę, skrzynkę z lekarklwaimi i środkam i opa- 
trunKowymi, kilka pomarańcz, papierosy i 
sześć butelek whisky. Przedmioty te z niezw y­
kłą ostrożnością przy pomocy czerwonego spa­
dochronu zostały spusizczone o kilka metrów 
od nasizogo namiotu. W skrzynce z lekarstw a­
mi znaleźliśm y kartkę z potwierdzeniem, że 
mały, zaopatrzony w płozy, aeroplan, jedvny 
w tym rodzaju posiadany przez ekspedycję 
szwędztką, następnym  razam  będizie usiłował 
lądować celom stopniowego wywiezienia znaj­
dujących się na krze lodowej rozbitków. Eks­
pedycja szwedzka prosiła gon. Nobiile by z 
czerwonego spadochronu uczynił znak orien­
tacyjny w tern miejscu, gdzie, zdaniem jego, 
byłoby możliwe lądowanie.

„Gdyśmy — pisze dalej gen. Nobile —  na­
stępnego w ieczora seedizieJi przy kolacji usły­

szeliśmy odgłos zbliżającej się napowietrznej 
maszyny. W ten wieczór po raz pierwszy mie­
liśmy prawdziwą ucztę, gdy obok zwykłych 
naszych porcyj mięsa niedźwiedziego, jedli 
śmy pierożki z mięsem i czekoladę. Otprócz 
tego poleciłem rozdzielić niewielką porcję w his­
ky, która nairn bardzo się przydała jako uzu­
pełnienie zwykłego naipoju, złożonego z wody 
1 kilku kropel alkoholu. Gdy tyiko ujrzeliśmy 
aeroplan, postałam porucznika Yigliairi i sier­
żan ta  Biadi, abv ronpocizęli dawać znak’ a 
Cećioni‘emu kazałam  przygotować1 się, bo on 
przedowszystikiem m iał być zabrany przez 
aeroplan. Po chw ili dwa aeroplany przelecia­
ły nad nami. Jeden powtórzył ten manewr 
kilka raizy i odleciał, a  drugi szczęśliwie osiadł 
na lodzie.

N atychm iast potem zbliżyli się do mnie po­
rucznicy Lundborg i RosemwarL la  nie mo­
głem podejść do nich, gdyż nie byłem w  sta­
nie się poruszyć. W yraziłem  im podziękowa­
nie w  imieniu wszystkich. W idziałem, że  obaj 
dzielni i odważni oficerowie mieli chęć roz­
płakać się na widok naszych -wychudzonych 
twarzy i  kilka razy zapytyw ali na.ś^-czy nie 
cierpieliśmy głodu. Zapewniłem ,ich, ż e ,p ro ­
w iantu mieliśmy dosyć, ,,gdyż tego samego 
dnia, kiedy ulegliśmy katastrofie, Molmgrern 
zabił niedźwiedzia. Oficerowie zażądał i, abym 
ja z nimi udał się aeroplanem. Odpowiedzia­
łem, że najpierw winien 'być zabrany Cecioni, 
którego stan  był najcięższy. Towarzysze moi, 
obecni przy tej rozmowie, domagali się, żebym 
ja leciał, k ładąc nacisk na to, żg* moja obec­
ność tam , gdzie organizuje się ekspedycja ra ­
tunkowa, jest konieczna. Posiada to przede- 
wszystkiem pierwszorzędne znaczenie dla na­
szych zaginionych towarzyszy, których reszt­
ki lta.lji“ poniosły w  kierunku wschodnim.

Porucznik Tornbarg, trzeci lotnik szwedzki, 
obiecał, że w ciągu 3 godzin wróci z powro­
tem, aby zabrać Cecionitogo i Roseinwairta, 0- 
statecznie zgodziłam się i zostałem przenie­
siony na aeroplan. Tam uściskałem każdego ze 
swych izuohpw i poleciłem per. Yitglieri, aby 
wszystko przygotował do przeniesienia Cecio- 
ni'ego. Po nim mieli pójść Bekonie i Triami, 
a Yiigliori i Biadi, zw łaszcza ten  ostatni, k tó­
ry daw ał radjii-sygnaly Infoi mujące o kie­
runku płynącej kry, mieli opuścić pustynię 
ostatni Oprócz togo ci dwaj, w porównaniu 
z resztą towarzyszy, czuli się stosunkowo naj­
lepiej.

O godz. 11 m. 20 wieczorom szwedzki aero­
plan bez żadnych trudności wzniósł się do 
góry i po upływie godziny wylądował na tw ar­
dym grancie. Gzionkawie szwedzkiej ekspedy­
cji, przyjęli runie z serdecznością, której nigdy 
się nic zapomina. To 20 m inutach aeroplan 
szwedzki znowu w ystartow ał. Tym razem  to­
warzyszył mu hydreplan. Odchodziłem popro- 
stu od przytomności z obawy przed niopovro- 
dizenięm tej nowej próby. Dowódca ekspedy­
cji szwedzkiej nie opuszczał innie ani na chw i­
lę w ciągu pięciu godizin. Wreszcie ujrzeliśmy 
powracającą m aszynę i nie trudno wyobrazić 
solnie mój stan gdy zobaczył om, że powraca 
tylko 'hydroplan i gdy dowiedziałem się, że 
aeroplan Tornberga uległ uszkodzeniu przy 
lądowaniu.

Ponieważ aeroplan Tornberga tylko jeden 
był zaopatrzony w płozy wśród eroplanów 
szwedzkiej ekspedycji ratuokoiwej, trzeba by­
ło dalsze w,zloty odłożyć. I z tego powodu 
dowódca ekspedycji zarządzi/, aby odwieziono 
mnie na pokład „Cifta di Milano". Było to 
możliwe dopiero następnego dinia. Nie mogę 
mówić bez łez o tern, jakie mi było zgotowa­
ne przyjęcie Nie ulega wątpliwość^, że moja 
długa siwa broda w zbudziła wśród uczestni­
ków przerażenie._P‘rzcszło wiele czasu, zanim  
na tyle opanowałem siebie, żeby móc zacząć 
rozmowę o organizacji dalszych ekspedycyj 
ratunkowych.

Myśl o pozKustawionych na lodzie moich to­
w arzyszach, prześladuje mnie ciągłe, lecz je­
stem przekonany, że tu będę mógł być im

bardziej pożyteczny, niż ta.m, pod czerwonym 
namiotem, gdzieśmy przyzwyczaili się żyć, jak 
bracia. I tu, na „Citta di Milano“ , zdaje mi 
hę, że jeszcze znajduję się tam, gdzieśmy prze­
byli tak wiele".

F l o a n o ś ć  z w i e r z ą t -
roprostu  wieTzyć się nieraz nie chce, gdy 

uczeni opowiadają, jak wielką jest prodność 
niektórych stworzeń i gdyby nie to, że wiele 
z m ''li zostaje zniszczonych przez żywioły lub 
nieprzyjaciół, to -właściwie rychło brakłoby 
miejsca dla nich na ziemi.

Tak n. p. bakterje tyfusu mnożą się w ten 
sposób, że za 24 godzin jest ich juz 7  jednej
30.000, a  pokoleń przez dobę może być 9. 
Jeżeli zm ienia się do tego pożywkę, rozm na­
żanie to może nyć jeszcze bujniejsze.

j) szarańczy powiadają m uzułm aniu, że rze­
k ła  do M ahometa: „.Ja jestem legjon Boga 
Wielkiego, składam  99 jajek, a  gdybym skła­
dała więcej, pożarła,bym całą ziemię. W iado­
mo, że szarańcza opaida często w arstw ą na 
2 łokcie gruną, a za.jmująeą nieraz setlki mil 
kw adrat owych.

Również bajecznie szybko rozm nażają się 
inne owady. Z pary motyli w  dirugiem poko­
leniu jest już 5.000, a w trzeciem 250.000. 
Muchy składają do 200 jajeczek. Choćby z 
tego wylągł a się tylko 8 część to: w  maju by-, 
łoby już 50, w czerw cu 1 450, w  liiocu 31.250, 
a  w  październiku 488,281.2513! z  jedinejl

Jeszcze ołodniejszemi są mszyce, bo rodzą 
dziennie 20 istot! Osa sk łada około 10.00U ja­
jek, królowa pszc.zół kilkadziesiąt tysięcy, a 
termiity co sekundę jajeczko!

Również i wyżsŁe zwierzęta mogą n.inoży1* 
się szalenie, f.osoś sldada 20.000 jajeczek, 
szczupak 100.000.

Z naną jest też rzeczą, jak mnożyć się mo­
gą czasem gryzonie, n, p. króliki, a  zw łaszcza 
myszy polne.

W '/dawałoby się, że wobec tego cztow ek  
mnoży się skąpo. A jednak tak r ie  jest. W 
nasieniu za każdym  razem wydobywa się około
5.000.000 plemników, z których jednak zale- 
dwo jeden lub dwa zapładniają żeńskie jajo.

Ale zato człowiek żyje długo, a potomstwo 
dzięki staraniom  rodziców utrzym uje się czę­
ściej przy życiu, nic też dziwnego, że gatunki 
zw ierząt mimo płodności w ym ierają a czło­
wiek nietylko że tnie ginie, ale stałe zaludnić, 
coraz to więcej ku 'ę ziemską. A. K.

ROnic wiaflomo&l
ILE PODATKÓW OPŁACA SIĘ V’E FFANCJI 

OD JEDNEGO H E O O I.IT R A  NARTY V W tygodni­
ku „Elait Mod-enne” p. I. Ba,ntihe1amy izertaiwia po­
uczająca tablicę podaibkóTt i  opłat państwo/w eh, 
fctore należy opłacić we Fnamc cd  jednerjo hetato- 
liiiroa na tty . Otóż n a  jedar hek to litr nafty  przypa­
da. 45 farmków tóiksy w ew nętrznej, 17 franków  
cla, onlait stem plow ych —  5 Ir. 73 cent., tofcsy 
wwozowej — 4 Sr. 22 cent., dcdaitkiu o b ro W e g "  - r  
5 ir . 1 ćemit., dodatku m anipulacyjnego 15 rowt. 
W sz y s ttó  te opłaty  nazerr w /n o sz ą  77 tramików 
11 centym ów n a  1 h°kitol„itr naJt-,, d . tego zaś 
m usi dojść jeszcze rogatkowe lootroi' które w  Ba- 
ryżu  nip. wyrosii 20 franków od 1 hektolitra , co 
czyni razem 97 franków 11 centym ów.

Tak więc każdy Paryżamin placu 0.9711 Sranika 
podatków od jednego tiiu.ra .nafty, azyli potowe ce­
ny sprzeaaiżneij. Od każdej ulaezainki benzyny ivla- 
nej do rczerwoamu auta., ptaci wlaścuCiiel 5 franków  
podatku państw u. N apełnienie re-zerwoaipu m aszy­
ny  10 C1Y przynosi akartoowi za każdym  razem  
40 flanków.

OdpowiedziatnT redaktor:

A R T U R  P O P I E L
W ydaw ca:

Spółka Wydawnicza REFORMA*1
Spółka t  ogr. odp.

MAN Pyoczara® SieTsay 
owainia zaffiihioną ksią 
zkę wojskową wydaną 
ez P« K. U. Wadowice.
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w Jednym gntunku, nn.1- 
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6przedaw ców  ra b a t !
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S U K IE N N IC E  I. 
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M a g a z y n  Przyborów  
b iu ro w y c h .
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WŁ. BO LO Ń SK IReklama 
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H E L E N A

S M o u m
K R A K Ó W

S Z E W S K A  9
F O R T E P I A N Y  
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|  a p e rn f y  
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w P rze w o d n ik u
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S z8 w sl, a 2. Tel. 1428

Wymienione firm y polecamy naszym  Czytelnikom !

i
na przeprowadzenie zdjęć sy tuacji 1 te-enn  i nn 
w ykonanie planów sy tnacy jnych  i warstw  n ow ych  
doliny Białej Przem szy w powiecie Olkuskim kolo 

Biletowa na pow ierzchni ok. 900 ha.
Przeprow adzenie pow yższych robót może być od­

dane w całości tylko jedńćmu oferentowi.
Oferty na  powyższe roboty, zaw ierające żądaną 

cenę przeciętną za 1 h a  pow ierzenni, m ają  być 
wniesione na  przepisanych form ularzach w zam ­
kniętych i zapieczętow anych kopertach do B iura 
podawczego Dyrekcji Dróg W odnych w Krakowie. 
Rynek gl. Krzysztuiory III. piętro, najdalej do 18 
lip c a  1928 r. godzina 12-ta. Otwarcie ofert nastąp i 
tego samego u ia  o godzinie 1015.

Prace pom iarowe w terenie w inne być rozpo­
częte natychm iast po podpisaniu um owy f"k, by 
byty całkowicie ukończone do 15 grudnia 1928 r ,  
zaś roboty biurowe najdalej do 20 m arca 1929 r.

Wad.jum w wysokości 5%  sum y ofertowej należy 
złożyć w II. Kasie Skarbowej w Krakowie.

W arunki przetargu, wzory ofertowe i inne szcze­
góły m ożna przeglądać i nabyć w wyż wspom nia­
ne; Dyrekcji i w dn .ach  urzędow ych m iędzy go­
dzina 9— 13.

Oferty spóźnione lub niesporządzone w mvśl w a­
runków przetargu będą uw ażane za niew niesione.

Teksii zupełny i au ten tyczny  Ogłoszenia p rzetar­
gu puolicznego w yw ieszony jest na tablicy ogłoszeń 
urzędowych w K rzysztoforach i w  M agistracie m 
Krakowa i obwieszczony w D zienniku Urzędowym 
W ojewódzkim oraz w Monitorze Polskim . 550

Kraków, 2 lipca 1928 r.
Dyrekcja Dróg W odnych 

w Krakowie 
(—) w. z, Czerwiński.

Drukarnia „Ilustrow anego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


